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Poczet sztandarowy Obozu W ielk iej Polski w pochodzie 3 Maja w Poznaniu.

N A S Z E  ST A N O W ISK O .
P rasa  codzienna p rzynosi  stale wiadomości 

o spo tkaniach  i naradach , jak ie  o d b y w a ją  sic 
m iędzy czołowymi p rzedstaw icielam i obozu rz ą ­
dzącego. Dla nas, k tó rz y  spog lądam y n a  s to sun ­
ki w  Polsce z dalszej p e rsp e k ty w y , i k tó rz y  ca­
lem naszem jes tes tw em  zapatrzen i jes teśm y  w  
p r z y s z ł o ś ć  naszego k ra ju ,  fa k ty  te posiada­

ją  w agę istotnie drugorzędną . Na tle w ie lk ich  
przeobrażeń, j a k ie  d o k o n u ją  się w  świecie, 
są to w y p a d k i  drobne, mogące em ocjonow ać ta ­
kie czy inne od łam y obozu rządzącego, ale nie 
m ające  ju ż  decydu jącego  w p ły w u  na  przebieg  
procesu dziejowego, j a k i  przeżyw am y.



M usim y się rów nież  przyznać, że nie p r z e j ­
m u je m y  się oznakam i, k tó re  w skazu ją ,  że obóz 
rządzący  przechodzi k ryzys .  Nie je s t  to d la  nas 
nowina. D la  młodego pokolen ia  polskiego, k tó­
re ma dziesiątk i lat p rzed  sobą, system  pomajo- 
w y  je s t  już  p rzebrzm iały . Młode pokolenie  p rze­
ży je  go z całą pewnością. Jest ono p rzekonane
0 tern. że system  ten nie może długo ju ż  istnieć.
1 pod tym  w zględem  zgodne je s t  całkow icie  
z op in ją , w ypow iedz ianą  w  książce „Dy sp ro p o r­
c je 4* przez b. min. K w iatkow skiego , k tó ry  od m a­
ja  aż po Brześć był członkiem  rządu  polskiego, 
a dziś tw ierdzi, że system  pom ajow y  trw ać  nie 
może.

Ale dlaczego trw ać  nie może? Tu może na­
sza o p in ja  będzie  inna od o p in ji  b. m in is tra  
K w iatkow skiego . Nie m oże trw ać, dlatego, bo 
nie op iera  się na  narodzie, bo nie jes t  w yrazem  
ideologji na rodow ej.  To, co piszemy, nie jes t  
frazesem. I nie oznacza chęci pow ro tu  do ja* 
k ie jś  p rze d w o je n n e j  dem okracji ,  jak  I o może 
sądzą jeszcze ci, k tó rz y  uzna ją  ty lko dw ie  moż­
liwości rządzenia : albo absolutyzm, d y k ta tu ra
i despotyzm , a lbo też a n a rc h ja  liberalno - dem o­
kra tyczna .

K ie runek  n a rodow y  nie w y z n a je  ani j e d n e j  
możliwości, ani d rug ie j .  D y k ta tu rz e  jednostki 
k tó ra  zawsze kończyr się n iem ora lną  form ą d y k ­
tatury k l ik i  i b iu ro k rac j i ,  z ab i ja ją c e j  tępy m no­
żem żyw otność narodu — ruch n a rodow y  p rze ­
c iw staw ia  e kspans ję  sił na rodow ych  w e w szyst­
kich k ie runkach , oraz  pow ołan ie  ich możliw ie 
bezpośrednio  do p rac y  dla  państw a. Państw o 
ma być istotnie narzędziem  narodu, narzędziem  
po li tyk i  narodow ej.  Patrjo ty  zm i ofiarność dla 
p ańs tw a  m a ją  być w yrazem  rozw oju  in s ty n k tu  
narodow ego w masach, a nie mogą być „robio­
ne*4 sztucznie  zgóry. A n a rc h ji  liberalno-dem o­
k ra ty c zn e j  przec iw staw ia  k ie runek  narodow y  
po jęc ie  hiejrarchji, po rządku , karnośc i  n a ro d o ­
w ej. Chce naród zorganizować. Bo on jes t  pod­
w a l in ą  by tu  państw ow ego. VI i ja  j ą  d y k ta t  ury, 
d ynas tje ,  rządy, a naw et państw a. Naród zosta­
je. Do niego więc trzeba  sięgnąć. Nad nim n a ­
leży pracow ać. 1 na nim trzeba  budować.

Otóż dziś stosunki są takie, że k ie ru n k i  n a ­
rodowe w y b i ja j ą  się na czoło p a n u ją c y c h  p rą ­
dów. W zw iązku z tern wszy stkiem, co się obec­
nie dzieje, ruchy , oparte  na  ideologji  n ac jo n a ­
listycznej, o k a z u ją  się n a jb a rd z ie j  żyw otne  i a k ­
tualne. Dlaczego? Nie w szystko  da się w y t łu ­
m aczyć w sposób n a u k o w y  i socjologiczny. Wie­
le trzeba  złożyć na k a rb  ta k  zw anych imponde- 
rabiliów , in s tynk tów  społecznych, pew nych  na­
s taw ień  psychicznych i uczuciowych.

Czemu do O bozu W ie lk ie j  Polski p rzycho­
dzą bezrobotni, czemu p rzychodzą  robo ln icy  ro l­
ni i m ie jscy?  Czemu s ta ją  się oni członkam i 
n a jb a rd z ie j  o f iarnym i, gotow ym i np. iść n ieraz 
k i lkadz ies ią t  k ilom etrów  na zebranie  O bozu? 
Skąd b ierze  się w  nich ten zapał i ten  e n tu ­
z jazm ? Nie rodzi się on przecież  ani z wódki,

ani z k iełbasy , ani z subsydjów . Skąd więc ta  
bezinteresowność, o k tó re j  nasi p rzeciw nicy, 
p rzy zw y cza jen i  za w szystko  płacić — pojęcia  
nie m ają , a k tó ra  w zrusza  nas samy ch nieraz do 
głębi, nas, k tó rz y  nie m am y członkom  Obozu nic 
do dania, prócz naszej p racy  i prócz słów o tern, 
że Po lska  będzie w ielka, bo oni należą do w ie l­
kiego narodu.

N iew ątp liw ie  świadomość na rodow a zrobiła 
w Polsce o lbrzym ie  postępy, zrozum ienie  in te re ­
sów  ̂ narodow ych  s ta je  się coraz większe. Lecz 
g łów na p rzyczyna  rozw oju  Obozu W ielkiej Pol­
ski t łum aczy  się momentam i uczuciowemi, oraz 
dzisiejszem i procesami społecznemi i gospodar- 
czemi, k tó re  czyn ią  ideę na rodow ą n a jb a r ­
dziej ak tua lną ,  żyw otną  i zrozum iałą. T ra fia  
ona dziś wszędzie, t ra f i ła  i do tych sfer, z k tó ­
rych niegdyś rezygnow ała , oddaw szy się n ie­
opa trzn ie  w yłączn ie  na usługi w ars tw  posiada­
jących .

Ruch n a rodow y  s ta je  się dziś ruchem  społe­
cznym. ruchem  m asowym, prądem  w ychodzącym  
z najszerszych  w a rs tw  i będącym  w yrazem  ich 
pragnień, oraz instynk tów . Ruch narodow y  stał 
się pozatem własnością młodych pokoleń. Jest 
ruchem nieobciążonym , świeżym, z przyszłością. 
Ma w sobie żyw iołow ą ju ż  siłę. Będzie ona  nie­
ubłaganie  p a r ła  naprzód . T ak ie  bowiem p raw o  
n a tu ry .  Nic je j  się nie oprze. N aw et n a jp o tę ż ­
n iejsze  dziś o rgan izac je  polityczne. Przed każ ­
dym  Polakiem  stanie  p rędze j,  czy później d y le ­
mat: z narodem  polskim, czy żydowskim , z na­
rodem  czy z klasą, z narodem , czy z ta k ą  lub in ­
ną m iędzynarodów ką. Stanie  przedew szystk iem  
dy lem at p row adzen ia  polityki ca łkow icie  n i e ­
z a l e ż n e j .  I k ażd y  będzie musiał na ten d y ­
lemat dać odpowiedź. Żywi p ó jd ą  z nami.

Dlatego, pa trząc  na dzisiejsze kom binac je  
polityczne, w zruszam y ram ionam i. M am y przed 
sobą w y tk n ię tą  ju ż  drogę. Wiemy, że je s t  to 
d roga  je d y n a  dla Polski, f widzim y, że Polska 
nowa i młoda, na  tą- drogę ju ż  weszła. Mało 
więc nas in te re su je  to, co dz ie je  się na bocz­
nych ścieżynach. Nie lubim y pa trzyć  w  bok. 
ani w tył. Zawsze naprzód!

Nie robimy tego dla w ła sn e j  uc iechy  i sa­
tysfakcji .  Robimy z g łębokiego poczucia, że tak  
być  musi. T ak i je s t  nasz obowiązek. T ak  chce 
h istorja . Proszę sobie na chwilę  w yobraz ić  Pol­
skę bez młodego ruchu  narodowego. W tedy  do­
piero sy tu ac ja  b y łab y  beznadziejna . W tedy  do­
piero  groziłaby  nam  anarch  ja, albo bezwład.

M iędzy Rosją, k tó ra  — j a k  s tw ie rd z a ją  bez­
pośredni badacze stosunków  sowieckich — opie­
ra swój system na  pozysk iw an iu  m łodych poko­
leń. ,a Niemcami, gdzie szybko d o jrz e w a  m aso­
w y  ruch  narodow y  m łodych pokoleń, tak  zw. 
h itle ryzm  — Polska bez swego ruchu n a rodow e­
go o swoistej ideologji i o swoistem nastaw ien iu  
ale  op ie ra jącego  się na tych samych czynnikach , 
to znaczy na  masach i na  m łodych, nie m ogłaby  
się rozw ijać, skazana  b y ła b y  na uw iąd  starczy.



I k to  może się m artw ic, że w Polsce rozw ija  
się ruch  na rodow y?  Albo głupcy, ograniczeni 
fan a ty cy  p a r ty jn i ,  albo ci, k tó rz y  chcą osłab ie­
nia Polski, albo też tacy, k tó rz y  świadomie, czy 
n ieśw iadom ie zależni są od Żydów lub lóż m a­
sońskich.

Ten. kto na p ra w d ę  chce w ielkości państw a, 
nie będzie się m ar tw ił  rozw ojem  ruchu  na rodo­
wego, choćby by ł w  p rzec iw nym  obozie poli­
tycznym . Bo nigdy i nigdzie w zrost natężenia  
poczucia narodow ego nie prow adził  do osłabie­
nia państw a. Zawsze w konsekw enc ji  w zm ac­
niał jego  pozycje. Oczywiście  po l ic ja  i b iu ro ­
k ra c ja  m a ją  z temi rucham i trochę  kłopotu, bo 
są żywe. czynne  i pomysłowe. Ale to trudno . 
W ygoda policji i b iu ro k rac j i  nie jes t  n a jw y ż ­
szym  nakazem  narodow ym . W iele zresztą  za­
leży od zachow ania  się policji.

R ozw ój ruchu h itlerow skiego  w  Niemczech 
doprow adził  ju ż  do ogromnego wzm ocnienia  po­

zyc ji  Rzeszy. K anclerz  Briining nie m ógłby  
p row adzić  tak  zdecydow anej i tak  skutecznej 
polityk i zagran iczne j,  g dyby  nie mógł pow oły ­
wać się na H it le ra  i jego  obóz.

Tern bard ziej więc m ożem y dziękow ać Bogu. 
że m am y w  Polsce ruch narodow y, k tó ry  dobrze 
się rozw ija , idąc swojemi drogami. R a tu je  to 
Polskę od wielkich  niebezpieczeństw. Od a n a r  
ch ji, bolszewizmu, zew nę trznych  n iebezp ie­
czeństw. I d o p raw d y  podziw iać na leży  ten n a ­
ród. że w  tak ciężkich czasach potrafił in s ty n k ­
tow nie  odgadnąć, w k tó rą  mu iść s tronę  należy, 
że potra f ił  w ydobyć  z siebie ty le  en tuzjazm u, 
w ia ry  i optymizm u. Że nie poszedł na lep de- 
m agogji  i kom unizm u. Św iadczy to o jego  zdro­
wiu.  Jest na jlep szą  g w a ra n c ją  jego  wielkości 
i pokonania  przez  niego p ię trzących  się t ru d n o ­
ści. Tak  w idocznie  chc e Opatrzność.

RYSZARI) PIESTRZYŃSKI.

J a k  p ojm u jem y silną w ła d z ą ?
I.

Zagadnienie, w j a k i  sposob sp raw ow ane  być 
ma j ą  rządv  w społeczności ludzkiej, zorganizo­
w ane j w  państwo, i kto ma te rządy  spraw ow ać, 
jes t  w dalszym  ciągu jed n em  z n a jb a rd z ie j  pa­
lących zagadnień  doby obecnej na sku tek  b a n ­
k ru c tw a  haseł i pojęć, do n iedaw na  jeszcze p a ­
n u jący ch  — now e bowiem po jęc ia  w ty m  z a k re ­
sie z n a jd u ją  się dopiero  w stanie  począ tkow ej 
k ry s ta lizac j i .

By zagadnienie  to postawić na w łaściw ej 
płaszczyźnie, na leży  pokró tce  — ze stanow iska 
k ry ty c z n eg o  — rozpa trzyć  p rz y ję tą  dotychczas 
k la sy f ik a c ję  form rządzenia  i u s tro jó w  pań ­
stw ow ych. Rozróżnia  ona  t r z y  zasadnicze 
us tro je ,  m iędzy k tó rem i z n a jd u je m y  szereg form 
pośrednich, a więc: ustrój a u tok ra tyczny , w k tó ­
ry m  pełnia w ład zy  spoczyw a w rękach  j e d n e j  
osoby, u s tró j  oligarchiczny, o p a r ty  o rząd y  n ie ­
w ie lk ie j  ilości jed n o s tek  k ie row n iczych  — i w re ­
szcie ustró j  dem okra tyczny , w k tó ry m  w ładza  
n a leży  do wszystk ich  obyw ate li  państw a. P ie rw ­
szemu z tych  u s tro jów  odpow iada w zakresie  
p ra w n o k o n s ty tu c y jn y m  m o n arc h ja  abso lu tna  
lub d y k ta tu ra ,  na tom iast odpow iedn ik iem  d r u ­
giego i trzeciego może być  zarów no m o n arc h ja  
k o n s ty tu c y jn a ,  j a k  repub lika .

O d d a w n a  ju ż  zwrócono uw agę  n a  to, że po ­
jęc ia  au to k rac j i ,  o l igarchji  i dem okrac j i  o k re ­
ś la ją  jed y n ie  norm y p raw n e  u s tro ju  danego 
pańs tw a  — b y n a jm n ie j  j e d n a k  nie odpow iada­
ją  na pytan ie , przez  kogo państw o  to jes t  
w istocie rządzone. I tu ta j  h is to r ja  uczy nas, że 
— bez względu na  form y u s tro jow e  — rząd y  
w o rgan izac jach  pańs tw ow ych  spoczyw ają  zaw ­

sze w  ręk u  nielicznej g rupy , czy w ars tw y , k tó ­
rą uczony włoski, Yilfredo Pareto, nazw ał elitą*).

W państw ach au tok ra tycznych  ow ą elitę 
s tanow i pew ien  zespół ludzi, na k tó ry c h  m o n ar­
cha czy d y k ta to r  musi się oprzeć, nie mogąc 
sam osobiście k ie row ać  w szystk iem i sp raw am i 
państw ow em i. O ile dan y  , ,au tok ra ta“ jes t  j e d ­
nostką  tw órczą  i silną, w ów czas k ie ru je  rzeczy­
wiście pracam i owego zespołu w m yśl swych 
program ow ych  l inij  w y ty czn y ch  — o ile n a to ­
m iast jes t  człowiekiem  słabym  i pozbawionym  
indywidualności, s ta je  się w ładcą  f ikcy jnym , 
zdobnym  jed y n ie  w  a t ry b u ty  w ładzy , k tó rą  
sp ra w u je  o tacza jąca  go elita  rządząca. O w ą 
e litę  — zależnie od doboru  przez w ładcę  — s ta ­
nowić może zarów no k o te r j a  dw orska, lekko­
m yślna  i p a so ży tu jąca  na  państw ie  bez trosk i
0 jego  pomyślność i rozw ój, j a k  i zespół ludzi 
w y b i tn y ch  i ideowych, p rze ję ty c h  poczuciem od­
powiedzialności dz ie jow ej za losy k ra ju .

W us tro ju  dem o k ra ty czn y m  w ładza  fo rm al­
nie na leży  do wszystkich  obyw ate li  — same zaś 
rząd y  m a ją  być w yrazem  „woli na rodu4", p o ję ­
tego m echanicznie  jak o  suma jednostek , z k tó ­
rych każda m a rów ne p raw o  do w y ra ż an ia  tej 
woli. O db y w a  się ono bądźto  w  drodze bezpo­
średn ie j  -(plebiscyt, referendum ), bądź za po­
ś rednic tw em  . .rep rezen tan tów 4 narodu, w y b ra ­
nych przez g łosowanie powszechne. T w órcy
1 teo re tycy  dem okracji ,  nadaw szy  w szystk im  
obyw ate lom  rów ne p raw o  do sp raw ow an ia  w ła ­
dzy, zapomnieli jed n a k  o je d n e j  rzeczy — o tern

*) Zagadnieniu elity, czyli grupy rządzącej w Polsce 
poświęcił szereg uwag kol. Ryszard P i e s t r z y ń s k i  
w nr. 2 „Awangardy" z r. b.



m ianowicie, że owa fo rm alna  równość nie bę­
dzie m ogła  n igdy  pociągnąć za sobą równości 
fak tyczne j w  k w a l if ik ac jach  psychicznych 
wszystkich  jednostek , sk łada jących  naród  — 
nierówność bowiem w' tej dziedzinie ma swe 
źródło w  n iew zruszonych p raw ach  rozw o ju  b io­
logicznego w szystk ich  istot ży jących . R ezu lta t  
jest taki, że o w yn iku  plebiscytu , czy w yborów  
pow szechnych d e cy d u je  zw yk le  rów nież  n ie ­
w ie lka  ilość jednostek, k tóre , g ra ją c  um ie ję tn ie  
na in s tynk tach  t ł umu (złych czy dobrych), bądź- 
też na  jego nieświadomości w zakresie  sp raw  
politycznych, b iorą  od niego władzę w sw oje 
ręce.

Zdarza się n iek iedy , że w ładza  ta  dosta je  
się w ręce ludzi, będących  isto tn ie  solą swego 
narodu, w yrazem  jego najlepszych  sił i dążeń 
twórczych. Znacznie częściej je d n a k  w ładza  
s ta je  sic udziałem jednos tek  am bitnych , lecz 
mało w artośc iow y  eh*; które) u t rz y m u ją  się ' p rzy  
sterze  g łównie zapomocą sch leb ian ia  niższym 
instynk tom  tłumu. W obu wszakże w ypadkach  
rzą d y  sp raw ow ane  są przez o ligarcłiję  — a ogół 
obyw ateli ,  pozbaw iony  zupełn ie  własnego po­
glądu na sp ra w y  państw ow e i skazany  na  suge- 
stje, idące zgóry, cieszy się jed y n ie  m irażem  
sp raw ow ane j  przez się władzy.

Z tego s tanu  rzeczy zdaw ali sobie dobrze 
sp raw ę  zakulisowi in sp ira to rzy  W ie lk ie j  Rewo­
lucji F rancusk ie j  i ich następcy, g łoszący hasła 
„rów ności44 i „dem okratycznego  systemu rządów 
O ddaw szy  pozornie w ładze  w ręce  ludu, zorga­
nizowali się oni w ta jn e  k luby , zw ane lożami 
m asońskiem i i p rz y  pom ocy tych k lubów , dzięki 
sp rężys te j  o rgan izacji  i um ie ję tnem u w y g ry w a ­
niu n as tro jów  tłum u, u trzym ali  się p rzy  rządach  
przez długie  dziesiątki lat w  większości pańs tw  
Europy. R ządy  w tych państw ach, rzekom o „de­
m o k ra ty cz n y c h 44 zna laz ły  się w ten sposób w rę­
kach o iigarch ji  m asońskiej, k tó ra  zastąp iła  d a w ­
ną b iu ro k ra c ję  oraz k o te r je  dw orsk ie  pańs tw  
a u to k ra ty czn y ch  i pó łau tok ra tycznych . Nowa, 
masońska b iu ro k ra c ja  s ta ła  się rodza jem  zam ­
knię te j,  zw a r te j  k as ty  — do tego stopnia, że np. 
we F ra n c j i  i Włoszech p ias tow anie  pew nych  
urzędów  stało się w y łącznym  udziałem  pewnych 
rodzin, p rze ra d za jąc  się do pew nego stopnia  
w fu n k c ję  dziedziczną.

Rządom m asoner ji  zadał pow ażny  cios ruch 
socja lis tyczny, z rodzony zresztą  na  pokrew nem  
podłożu ideowem. Rozbił on dotychczasow ą 
lu irm onję  i karność, p a n u ją c ą 1 w lożach, dzieląc 
ich cz łonków  na zw olenn ików  dotychczasow ego 
us tro ju  kap ita lis tycznego  i na sym pa tyków  k o ­
lek tyw is tyczne j  d o k t ry n y  M arxa. Z jaw isko  to 
uw yda tn iło  się szczególnie silnie po w o jn ie  i do­
prowadziło  w  kon sek w en c ji  do k ry z y su  ustro ju  
dem okra tycznego  we w szystk ich  państw ach, rzą ­
dzonych poprzedn io  przez o ligarcłiję  masońską. 
R ządy te. podm inow ane przez rew o lu c y jn ą  ag i­
tac ję  socjalis tyczną, k tó ra  w y w o ła ła  z kolei 
k o n t ra k c ję  żywiołów narodow ych , bądźto w y ­

m k n ę ły  sic z rąk  m asonerji ,  bądź też  u le ­
g ły  w  każdym  razie  pow ażnem u zachw ianiu  
i osłabieniu. Z arysow ała  się n ie ty le  dem o k ra ­
tyczna  form a rządów, gdyż by ła  ona  zawsze w  
dużym  s topniu  frazesem, pozbaw ionym  odpo­
w iedn ika  w  życiu — ile dotychczasow e w ładz ­
two e li ty  masońsko - l ibe ra lne j,  b iorącej swój 
początek w  W ie lk ie j  R ew olucji  F rancusk ie j .

D la  w yz n a w c y  idei narodow ej, zagadnienie, 
przez kogo m a ją  być sp raw ow ane  rzą d y  w p ań ­
stwie, p rzeds taw ia  się zupełnie  jasno. Zdaje  on 
sobie sp raw ę z tego że od tej czy in n e j  f o r m y  
rządów  (n. p. m onarch iczne j lub rep u b l ik a ń ­
sk ie j)  zależy  w praw dz ie  bardzo  dużo — że j e d ­
nak  problem em  na jw a żn ie jsz y m  jes t  z o r g a n i ­
z o w a n i e  e l i t y  n a r o d o w e j ,  k tó ra b y  sp ra ­
w ow ała  w ładze w  narodzie.

Cóż to je s t  elita na rodow a?  fest to 
zespół ludzi, k tó rz y  dzięki sw ym  w artościom  
duchow ym , sile swego ch a ra k te ru  i bezw zględ­
nemu oddaniu  się sp raw ie  o jczystej  powołani są 
n ie jak o  z woli d u c h a N a  r o d u do k ie row an ia  
jego losami i w y ty c z an ia  m u dróg  rozw ojow ych. 
Winien on rep rezen tow ać  praw dziw ą, rzeeby  m o ­
żna, „dz ie jow ą64 wolę N arodu — nie tę  wolę, k tó ­
ra je s t  w y razem  chw ilow ych  nas tro jów  mas, 
g łosu jących  na tego czv innego kandyda ta ,  alf 
tę  wolę, k tó rą  n a tu ra  k o ndensu je  w m ózgach 
i sercach jednostek , będących  solą swego naro ­
du, jego  w ładcam i i n a jb a rd z ie j  oddanym i s łu­
gami zarazem.

W Polsce proces ksz ta łtow ania  e lity  n a ro ­
dowej rozpoczęty  został czterdzieści lat tem u 
przez tw órców  Ligi N arodow ej i S tronn ic tw a  
N arodow o - D em okra tycznego . Proces ten  z róż­
nych  p rzyczyn  uległ n ies te ty  później pow ażne­
mu osłabieniu, w sk u te k  czego w momencie, k ie ­
d y  trzeba  było  p rzys tępow ać  do u rządzen ia  sto­
sunków  w e w n ę trzn y c h  w  odbudow anem  pań ­
stw ie polskiem. okazało się, że zamało jes t  je sz ­
cze sił do tego dzieła. Zawiodło przedew szyst-  
kiem  średnie  pokolenie, którego w yb itn ie jsze  
jednostk i  znalaz ły  się w duże j części w innych  
obozach poi i ty czn y ch .

D zis ia j Obóz W ie lk ie j  Polski stał się tą  o r ­
gan izac ją  młodego pokolenia, k tó ra  za cel swój 
g łów ny uzna ła  p racę  nad dalszem  form owaniem  
polskiej e l i ty  narodow ej. Już dzisiaj dzięki 
sw ej prężności i sile a t r a k c y jn e j  Obóz s ta je  się 
w  szybkiem  tem pie ośrodkiem, p rzyc iąga jącym  
najlepsze , n a jb a rd z ie j  w artośc iow e żyw io ły  spo­
łeczeństwa, zwłaszcza na  ziemiach zachodnich.

11.
D oszliśm y w  poprzedn ich  rozw ażaniach  do 

wniosku, że form a rządu  nie w sk azu je  jeszcze, 
k t o  istotnie sp ra w u je  w ładzę  w  danem  p ań ­
stw ie — i że bez w zględu na fo rm uły  ustro jow e, 
czynnik iem , n a d a ją c y m  k ie ru n e k  polityce, jes t  
zawsze i w szędzie p ew n a  g ru p a  ludzi, k tó rą , 
zgodnie z p rz y ję tą  przez uczonych i pub licy ­
stów  nom enk la tu rą ,  nazw aliśm y elitą.



K. H. R o s t w o r o w s k ie m u
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osła/nich kilku tygodni dzme zmelkie uroczystości, 
złączone z  imieniem jednego z  na w yb itn ie j szych  
d z iś  je j  przedstawicieli —  K aro la  H uberta  
Rostworowskiego, znakomitego dram aturga  
i poety . Pierw szą  z  nich było przyznanie  
Roslzoorowskiemu państwozvej nagrody literackiej 
na rok ip j i  —  drugą zvystawienie w Teatrze 
Polskim zv Poznaniu nozvej jego sztuki, noszącej 
ty tu ł „ U  m eiy“. Stanow i ona ostatnie ogniwo 
trylogji, zapoczątkowanej „Niespodzianką", i 
zvstrząsa głęboko duszą każdego zmdza genjalnem  
odtworzeniem trag izm u  doli ludzkiej, za ra zem  
za ś  nieugiętą w iarą  w ideały Dobra i P iękna .

Młode pokolenie narodowe, skupione w sze­
regach Obozu W ielkiej Polski, śle Dostojnemu 
Laureatow i w yra zy  hołdu i podziw u dla jego 
twórczości, płynącej z  głębin ducha polskiego. 
H ołd  to tern radośniejszy, że K aro l H ubert 
Rostw orow ski nietylko zaw sze z  gorącą sym- 
patją  odnosił się do ruchu Młodych, ale p rze z  
lat kilka pełnił nawet funkcje  oboźmgo O. W .P .  
na miasto K raków  i redagował tam tejszy  
organ Obozu  —  , ,Trybunę N a r o d u R ó w n o ­
cześnie jego odczyty, w ygłaszane w  różnych  
miastach Polski, a zwrócone do młodego po­
kolenia, jego poetyckie apele w rodza ju  p rze ­
pięknego w iersza, zatytułowanego „N aprzód"  
(drukow ała go ,,A w ang a rd a " w r . 1927) —  

krzepiły nasze szeregi w chwilach ciężkich, 
dodaw ały sił do dalszej pracy i w alki .

Nie wątpimy, że serdeczne zvęzły, łączące 
Rostworowskiego z  miodem pokoleniem naro- 
dowem, i w  p rzyszłości coraz bardziej będą się 
zacieśniały .

Stw ierdzen ie  tego falc111 nie może nam  j e d ­
nak zam ykać oczu na dwie inne. bardzo  w ażne 
kw est j e  w obrębię  zagadnienia  w ładzy. Chodzi 
po p ierw sze o to, jak i  w in ien  być s tosunek e li ty  
rządzące j  do tych  czynników , k tó re  w b ra k u  
lepszego ok reś len ia  nazwać m ożem y n i e z a  1 e ż- 
n e m i s i ł a m i  s p o ł e c z n e m i  — i ja k i  im 
należy  p rzyznać  zakres  w p ły w u  na  bieg sp raw  
państw ow ych. N astępnie  zaś na leży  jeszcze roz­
ważyć. jak ich  granic  n a tu ry  p raw n e j  i e tycznej 
nie w olno p rzek raczać  p rzy  spraw ow aniu  w ła ­
dzy państw ow ej w  stosunku  do obywateli .

P rzedew szystk iem  cóż to są owe w spom ­
niane pow yżej ..niezależne siły społeczne"? Są 
to pew ne prądy , pew ne in ic ja tyw y , pew ne d ą ­
żenia. bądź m ające  swe źródło w ins ty tuc jach  
i poglądach na świat, oddaw na już  is tn ie jących , 
bądź rodzące się i w y d o b y w a ją c e  na pow ierz­
chnię w pew nych  m om entach życia zbiorowego, 
niezależnie  od elity  rządzącej. Mogą być one 
zorganizow ane w  s tronnictw a, czy s tow arzysze­
nia różnego typu , mogą p rze jaw iać  się na te re ­
nie in s ty tu cy j  samorządow ych, gospodarczych.

k u l tu ra lnych , mogą p rzyb ierać ,  postać w ystąp ień  
pub licystycznych  i książek, p ro p ag u ją cy c h  pew ­
ne tezy, mogą wreszcie  być nas tro jam i tłum ów  
tylko.

Ich istn ieniu  i rozw ojow i nie może zapo­
biec żadna elita  rządząca, naw et  n a j le p ie j  zor­
ganizow ana i n a jb a rd z ie j  z życiem  narodu we 
w szystk ich  jego p rze jaw ach  zrośnięta. Chodzi 
teraz  o to. jak się ma ona do nich ustosunkow ać.

Otóż nie ulega wątpliwości, że po jaw ian ie  
się tak ich  niezależnych sił społecznych jes t  za­
sadniczo ob jaw em  zdrow ym  i ko rzys tnym  dla 
rozw oju  życia narodowego. Każda g rupa, o p a r ­
ta o pew ne pods taw y  p rogram ow e i o pew ne 
tra d y c je  swej działalności p rak ty c zn e j ,  m a ten ­
denc ję  do kostnienia , do zask lep ian ia  się w 
konserw atyźm ie  i d ok tryne rs tw ie ,  k tó re  s top­
niowo zaciemnia zdolność o r jen to w an ia  się 
w sy tuac j i  i w  n a ra s ta ją cy c h  po trzebach  życia 
zbiorowego. K onsekw enc ją  tak iego  s tanu  rze ­
czy s ta je  się albo k a ta s tro fa  e li ty  rządzącej,  a l ­
bo — co go rze j  — ka tas tro fa  całego k ra ju .



To też e lita  n a p ra w d ę  tw órcza  i żyw o tna  
n ie ty lko  nie będzie się b ron iła  przed p rz y jm o ­
w aniem  w  swe szeregi jednostek , r e p re z e n tu ją ­
cych  owe n iezależne siły  społeczne, ale będzie  
się j e  s ta ra ła  p rzyciągać i pozyskiwać, odśw ie­
ża jąc  się w ten  sposób n iep rz e rw an y m  do p ły ­
w em  św ieżej krw i. Jest to w łaśnie  owa „ c y r ­
k u lac ja  e li t“ (jak j ą  nazw ał Pareto), o k tó re j  
pisał kol. P ies trzyńsk i  we w spom nianym  już  
a r ty k u le ,  zamieszczonym  niedaw no na  łam ach 
naszego pisma.

Nie w szystk ie  jed n a k  z owych niezależnych
sił społecznych może elita rządząca  w chłonąć  
w  siebie. P o ja w ia ją  się przecież  pog lądy  i d ą ­
żenia. k tó re  z p u n k tu  w idzenia  zasadniczych 
podstaw  ideow ych g ru p y  k ierow niczej ,  są szko­
d liw e i z k tó rem i w a lka  jest n ieun ikn iona . I tu ­
ta j  dochodzim y do zagadnienia  d e m o  I i b e r a- 
1 i z m  u i t. zw. s i I n e  j w ł  a d  z y ,  jak o  dwóch 
p rzec iw staw ia jących  się sobie poglądów.

Zasadniczą cechą poglądu dem olibera lnego  
(jeśli ju ż  używ am y tego określenia , ukutego 
przez pub licystów  faszystowskich), jest tenden ­
c ja  do p rzyznaw an ia  na jw iększego  możliwie 
w p ły w u  na  bieg sp raw  państw ow ych ow ym  
właśnie  n iezależnym  siłom społecznym. AV p r a k ­
tyce  ten d en c ja  ta u jaw n ia  się w  zasadzie rzą­
dów ściśle pa r lam en ta rn y ch , w przew adze czy n ­
n ika  ustaw odaw czego nad w ładzą  w ykonaw czą , 
w  możliwie n a jb a rd z ie j  „d e m o k ra ty c z n e j44 o rd y ­
nacji  w yborcze j ,  w zupe łne j  swobodzie; z rze ­
szania się i agitow ania, w  n iek ręp o w an e j  ni- 
czem wolności p rasy  itd. Chociaż, ja k  ju ż  
stw ierdz il iśm y w  p ierw szej części n in ie jszych  
rozw ażań, us tró j  ten. w b rew  swym założeniom, 
nie zapew nia  b y n a jm n ie j  w ładzy  ogółowi oby ­
wateli. „gdyż w ładzę  tak  czy ow ak  u jm u je  w  swe 
ręce p ew n a  okreś lona  g rupa  — to je d n a k  
system  demol i bera Iny powod u je  d użą chw iej-  
ność w  sp raw ow an iu  rządów, u tru d n ia  lub na­
w et un iem ożliw ia  p row adzen ie  po lityk i,  z a k re ­
ślonej na dalszą m etę i w y m a g a ją c e j  ciągłości 
w  swem k ierow nic tw ie , a w  okresach p rzesi­
leń i bu rz  dzie jow ych  może narazić  państw o na 
bardzo  groźne w s trząsy  i n iebezpieczeństw a.

W  przeciw ieństw ie  do poglądu dem olibera l­
nego zasada silne j w ła d z y  dąży  do m niejszego 
czy większego ogran iczen ia  w p ły w u  n iezależ­
nych sił społecznych na bieg sp raw  państw o­
wych. W dziedzin ie  u s tro jow e j  dążenie  to u ja ­
wnia się w  nadan iu  dużych  up raw nień  w ład zy  
w ykonaw cze j ,  w  cen tra l izac ji  w ładz, w  o g ran i­
czeniu p ra w a  zrzeszania  się i ag itacji ,  zwłaszcza 
jeś l i  chodzi o k ie runk i ,  godzące w  zasadnicze 
podstaw y u s tro ju  państw ow ego i społecznego, 
i t. d.

W prow adzenie  silnej w ła d z y  s ta je  się w pros t  
nakazem  in s ty n k tu  sam ozachow awczego dla  każ ­
dego narodu, p rzeżyw a jącego  okres  trudności 
i przesileń. Tylko , że owa silna w ładza  często 
zaczyna  u jaw n ia ć  tendenc je  bardzo szkodliwe 
z p u n k tu  w idzen ia  in te resów  narodow ych , u ję ­

tych  z szerszej p e rspek tyw y . Idąc po l in j i  n a j ­
lżejszego oporu, k ładzie  ona, w dążen iu  do 
u g ru n to w an ia  swych w p ły w ó w  g łów ny nacisk 
nie na pozyskanie  sobie tych  n iezależnych  
sił społecznych, k tó re  w noszą do życia na rodo ­
wego w a lo ry  pożyteczne i państw ow otw órcze, 
nie na podnoszenie poziomu m oralnego i w y ro ­
bienia obyw ate lsk iego  w szerokich rzeszach — 
ale na d ław ien ie  w s z y s t k i  e h wogóle  n ieza­
leżnych sił społecznych p rzy  pomocy b iu ro k ra ­
c ji  i policji. W parze  z tern idzie zw yk le  dem o­
ralizow anie  społeczeństw a przez podryw an ie  w 
niem poczucia p raw a, szerzenie ka r je ro w iczo s tw a  
i oportunizm u, niszczenie ducha in ic ja ty w y  spo­
łeczne j itd. Stopniowo doprow adzić  to musi do 
groźnych następstw  w postaci da leko  idą­
cego zm ater ia l izow an ia  i zan iku  w szelkiej ide- 
owości oraz do kom pletnego  chaosu w dziedzi­
nie pojęć m ora lnych  i p raw nych .

Polska e lita  narodow a nie może w żadnym  
razie zbaczać na  tego rodza ju  bezdroża w p o j­
m owaniu  silnej władzy. Musi ona g ł ó w n y  
s w ó j  w y s i ł e k  zwrócić w łaśnie  w k ie ru n k u  
p o z y s k  a n i a d l a  s w y  c h i d e i i d ą ż e ń 
n a j l e p s z e j  c* z ę ś c i n a r  o d u  — w k i e r  u n- 
k u w y c h o w y  w a n i a j e j w r a m a c h  t e  j 
w i e l k i  e j o r g a n i z a c j i s i ł  n a r ó d  o- 
w  y  c li. j a k a  j e s t  O b ó z W i e l k i e j  P o 1- 
s k i.

W b rew  rozpow szechnionym  poglądom o p rze ­
wadze p ie rw ias tków  „anarch is tycznych  i „opo- 
zycy jn  vch “ w naszym  c h a rak te rze  narodow ym , 
trzeba  stwierdzić, że szerokie  rzesze społeczeń­
stwa polskiego we w szystk ich  jego  w ars tw ach  
(p rzyna jm n ie j  dzisia j — nie m ów im y bowiem
0 Polsce p rzedrozb iorow ej)  m a ją  naogół zdrow e 
in s ty n k ty  w zakresie  życia zbiorowego i w cale  
nie trzeba  uciekać się do ciągłej pomocy s ta ro ­
stów i policji, by  je  pozyskać  dla p r o g r a m u  
n a p r a w  d ę n a r o d o w e Ij p o I i t y k i.

N iem nie j  nie może ulegać wątpliwości, że 
wobec naszej fa ta lnej sy tuac j i  geograficznej, 
wobec grożących nam niebezpieczeństw  zew nę­
trznych, dużej domieszki m niejszości narodo­
wych i niskiego poziomu k u ltu ra lnego  znacz­
nych połaci k r a ju  — zasada silnych  rządów  
musi znaleźć sw ój w y ra z  także  w  dziedzi­
nie u s tro jow e  j przez p o w a ż n e  w z m o c n i e ­
n i e  w ł a d z y  w y k o n  a w e z e j. udzie len ie  
je j  możności skutecznego przec iw staw ian ia  się 
sic wszelkim  próbom  rozs tro ju  — następn ie  
przez da leko  idącą cen tra lizac ję , oraz zabezp ie­
czenie in te resów  żywiołu  polskiego, jak o  gospo­
darza  k ra ju .  System  d em olibe ra lny  w naszych  
w a ru n k a c h  m usiałby, p ręd ze j  czy później, do­
prow adzić  do ka tas tro fy .

#
R ozpa trzm y  teraz  pokró tce  d rug ie  zagadn ie­

nie — zagadnienie  g r a n i c  n a t u r y  p r a w n e j
1 e t y c z n e j ,  j a k i c h  p r z ie k  r a c z  a ć n i e  
w o l n o  w s t o s u n k u  d o  o b y w a t e l i  p r z y  
s p r a w o w a n i u  w ł a d z y .



P unk tem  w y jśc ia  musi tu  być stw ierdzenie, 
że jes teśm y  zarów no w ie rnym i synam i Kościoła 
Katolickiego, j a k  spadkobiercam i cyw ilizac ji  
rzym sk ie j  i że zarów no idea ły  katolicyzm u, j a k  
i t r a d y c je  cyw ilizacy jne  św ia ta  k lasycznego sto­
ją  w7 h a rm o n j i  z na jis to tn ie jszem i p ie rw ia s tk a ­
mi duszy  polsk ie j.  N ienadarm o w szak Rzecz­
pospolita  m ieniła  się zawsze p rzedm urzem  Za­
chodu przed ba rbarzyństw em , idącem od w scho­
dnich j e j  rubieży.

Zaczątek tej wal ki  W schodu z Zachodem 
sięga czasów bardzo odległych, a jed n y m  z w aż­
kich je j  składników jes t  w łaśn ie  zagadnienie  
s tosunku władz państw ow ych do podległych im 
m ieszkańców  k ra ju .  Jednym  z n a jp ię k n ie jsz y c h  
w ytworów7 cyw ilizac ji  k lasycznej,  w  szczegól­
ności cyw ilizac ji  rzym skie j ,  je s t  „ c i v i s "  — 
w olny , choć świadom y swych obow iązków  w o­
bec o jczy zn y  i go tow y w szystko  dla  n ie j  po ­
święcić. obyw atel. W olność ta, w na jlep szych  
okresach dziejów Rzymu, nie miała nic w spól­
nego ze swawolą, ja k b y śm y  j ą  dziś nazwali, 
„dem oliberalną". O znaczała  ona w dziedzinie 
p raw n e j  rozdział p ra w a  p ry w a tn e g o  od pub licz­
nego, w dziedzinie s tosunku  w ładz  do ob y w a te ­
la poszanow anie  jego godności ludzk ie j,  W dzie­
dzinie s tosunku obyw ate la  do w ładz  posłuszeń­
stwo, w y p ły w a ją c e  n ie ty le  z przym usu, co zg ło -  
su sumienia i p rzek o n an ia  w ew nętrznego. Z d u ­
mą p rzec iw staw ia li  ją  Rzym ianie  n iew oln icze­
mu us tro jow i ludów az ja tyck ich , choć trag icz ­
ne p rzeznaczenie  chciało, że sami później ulegli 
d e s tru k c y jn y m  w pływ om  p ierw ias tków  w schod­
nich. k tó re  zn iszczyły  ich w ie lk ie  im perjum .

O bok pojęć rzym skich, na ksz ta łtow anie  się 
poglądów7 cywilizacy jn y ch  na Zachodzie w p ły ­
nę ła  n a jb a rd z ie j  n a u k a  Kościoła Katolickiego. 
Uczy ona. że wszyscy ludzie m ają  duszę n ie ­
śm ierte lną . s tw orzoną na podobieństw o Boga. że 
przeto, niezależnie  od is tn ie jących  m iędzy nimi 
n ierów ności w zakresie  uzdolnień, w y k sz ta łce ­
nia i pozycji społecznej, ów7 boski p ie rw ias tek  
musi być  w nich uszanow any  i że nie wolno po ­

n iew ierać  nimi i poniżać ich godności ludzkie j,  
liczy też Kościół Katolicki zasad e tycznych, k tó re  
w in n y  b y ć  p rzes trzegane  zarów no w  s tosunkach 
m iedzy  jednostkam i, j a k  w  życiu zbiorowem.

Zasady te p rzypom niał  obecnie ks. P rym as 
Hlond w  swem  przep ięknem  orędziu, k tó rego  
p o jaw ien ie  się w dobie obecnego pomieszania 
po jęć  w7 dziedzinie m oralnej i c yw ilizacy jne j  
jes t  n iezw yk le  doniosłem w ydarzen iem .

#
Tw órcy  ideowi Rew olucji  F rancusk ie j ,  w y ­

d a jąc  na świat . .D ek la rac ję  P raw  C złow ieka 
i O b y w a te la 4', popełnili, pom iędzy  innemi b łęd a ­
mi. j e d n ą  zasadniczą om yłkę, w y n ik a ją c ą  z m y l­
n e j  oceny n a tu ry  ludzkiej. Uznali oni, że czło­
wiek, jeśli się go obdarzy  zupe łną  swobodą, 
będzie szedł zawsze za poryw am i lepszej części 
swej istoty i że w  ten  sposób dojdzie  do u tw o­
rzen ia  idealnego us tro ju  państwowego. T y m ­
czasem człowiek, j a k  w y k a z u je  dośw iadczenie 
całej h is to r j i  i zw y k ła  codzienna obse rw a­
cja. jes t  p rzedew szystk iem  stw orzeniem  s l a ­
b e m .  Dopóki mu dobrze, nie robi naogół 
g łupstw , k tó re b y  m ogły pow ażnie j  zaszkodzić 
całości, choć zbytni dobroby t doprow adza  też 
do ob jaw ów  rozkładu  i w konsekwenc ji do osła­
bienia sił narodow ych  (depopulacja  F ra n c j i  
i szerzenie  się w niej n iebezpiecznych p rąd ó w  
„pacyfis tycznych"  mimo od rodzenia  m ilita ry -  
zrnii niemieckiego!). W m om entach  k ry ty c z n y ch  
natomiast, np. w7 okresie  nędzy  i głodu, człow iek 
należycie  n iezdyscyp linow any  zaczyna pod 
w p ły w em  zw ątp ien ia  u legać złym  instynk tom  
i złym  podszeptom i — jak o  m asa — może do­
prow adzić  do fa ta lnych  dla pańs tw a  w strząsów .

W strząsom  tym. ja k  już  w y ż e j  podk reś l i l i ­
śmy, zapobiec może ty lk o  silna władza. Musi 
ona je d n a k  mieć zarazem  m ądrze  pom yślany  
p rog ram  polityk i na rodow ej i musi tak  postępo­
wać, by  j e j  za rządzen ia  nie ob raża ły  poczucia 
m oralnego ob y w a t e 1 i.

STEFA N  WYRZYKOWSKI.

K o m u n iśc i  c z y  O b ó z  Wielkiej P o lsk i?
Zagadnienie  bezrobocia  m a d la  nas dw a 

oblicza: jedno, w y n ik a ją c e  z naszego stosunku
do spraw pańsw ow ych, w7 k ó ry ch  obrębie  k w e ­
st ja  bezrobocia w in n a  być — a nie jest  — jed-  
nem  z na jw ażn ie jszy ch  zagadnień  chwili, d r u ­
gie zaś. w y n ik a ją c e  z faktu , że spraw a, .już nie 
bezrobocia, a bezrobo tnych  jest dla nas p ro b le ­
m atem  ściśle o rg an izacy jn y m  ze wrzględu na 
w ie lką  ilość pozbaw ionych  p racy , sk u p ia jący ch  
się w naszych  szeregach.

C z y n n ik i  rządow e zrobiły  w  gruncie  rzeczy  
n iew iele  ty lko , a raczej p raw ie  nic dla z łago­
dzenia  k ry z y su  na ry n k u  p racy  i — nędzy. 
O w szem : wyznaczono ŵ  budżecie pewrne pozy­
c je  na  ten cel. z w i ę k s z a j ą c  j e  naw e t  w  stosunku 
do zeszłorocznego budżetu  o k ilkanaście  p ro ­

cent. Pozatem  m ianow ano, albo kazano  „ w y ­
brać"  t. zw . ..kom itety" i . .podkom itety  n iesie­
nia pom ocy bezrobotnym ". Zabrano się zatem  
do ..ulżenia" losowi bezrobotnych  czysto m echa­
nicznie. zarów no zan iedbu jąc  n a rz u c a ją c ą  się 
samą z siebie konieczność naw iązan ia  rze te lne ­
go k o n ta k tu  ze społeczeństwem, j a k  i — co n a j ­
w ażn iejsze  — zapom ina jąc  o ogólnopaństw ow em  
znaczeniu  zagadn ien ia  bezrobocia. Zastosowanie 
zaś w yłączn ie  ś rodków  m echanicznych  okazu je  
się szybko absolu tn ie  n iew y s ta rcza jącem  i obli- 
czonem na efekt doraźny , bez uw zględn ien ia  da l­
szej przyszłości.

Nie myśli dzisia j n ik t  wśród czynn ików  od­
pow iedzialnych. co będzie za tydzień, za rok. 
dwa, jeże li  ilość bezrobo tnych  będzie  tak, j a k



dotąd, da le j  w zrasta ła , a nędza pogłębia ła  sic 
i obe jm ow ała  coraz szersze w ars tw y  społeczeń­
stwa. „U chw ały66, decyzje , „silna r ę k a 66 — to 
środki n iew ys ta rcza jące ;  aby  znaleźć rozw iąza­
nie na dalszą metę. trzeba  szukać śmiałych, no­
w ych dróg, i r adyka lnych , ale głęboko p rze m y ­
ślanych środków  zaradczych. W piecach fa­
brycznych . k tóre  zastygły, „silną r ę k ą 66, ani p a ł­
ką  gum ow ą ognia się nie wykrzesze...

Jedną  z na jw iększych  ilużyj czasów poma- 
jo w y ch  w  Polsce jes t  t. zw. s ta ty s ty k a  — na 
w szystk ich  zresztą  odcinkach życia pańs tw ow e­
go, n ie ty lko  w dziedzinie bezrobocia. I luzja,
jeżeli chodzi o bezrobocie, polega na  tern, że:
1. s ta ty s ty k a  ta jes t  fa łszyw a z g run tu  i 2. nie
w n ik a  w  głąb rzeczy, nadto  3. że ona w łaśnie  
je s t  je d y n ą  podstaw ą w y jśc iow ą  dla zastosowa­
nia ś rodków  zaradczych  przez czynnik i  odpo­
wiedzialne. N ik t  nie z ad a je  sobie t rudu , aby  
pomyśleć, ile nędzy  n ieob ję te j  jes t  „ s ta ty s ty k ą 6' 
i chodzi luzem po ulicy, po przedm ieściach, fol­
w arkach . N ikt nie myśli o setkach  tysięcy  nie- 
za re je s t ro w an y c h  bezrobotnych  na  wsi. N ik t 
n ie myśli o tern, że do bezrobo tnych  zaliczyć 
trzeba  mil jon ludzi w w ieku  od lat 17 do 22, dla 
k tó rych  niem a w Polsce m iejsca, a o k tó ry c h  
„ s ta ty s ty k a 66 zapomniała.

Ćo będzi ju t ro  z tym  m iljonem ?
O dpow iedzi nie m ożem y oczekiwać od obo­

zu „san acy jn eg o 66, k tó ry  odpow iedz ia lny  jes t  za 
dzis ie jszy  stan rzeczy w  Polsce. U m ysły  p rz y ­
w ódców  tego obozu z a ję te  są innem i spraw am i: 
sp raw ą  u trz y m an ia  się p rz y  w ładzy  i tw orzen ia  
podstaw  do tej w ładzy  przez t. zw. w ychow an ie  
. .państw ow e66. A kto  ma tak ie  k łopo ty  dzisia j, nie 
m ając  pewności, co z nim będzie  ju tro ,  temu za­
gadn ien ia  przyszłości, choćby najdoniośle jsze , 
m uszą siłą rzeczy być obce. jeśli chodzi o ich 
t ra k to w a n ie  z dalszej perspek tyw y . Zwłaszcza 
że od s trony  tych, odłogiem leżących zagadnień, 
może p rzy jść  cios lada chwila.

Nie dostrzega „ san ac ja66, że od dołu idą po­
m ru k i  i że te pom ruki, z dn ia  na dzień g ro źn ie j ­
sze, mogą w pew nej chwili szukać w y ła d o w a ­
nia  energ j i  i — w innych. N aprzeciw  nas tro jom  
s taw ia  się policję, która, jak dotąd, w y w ią z u je  
sie ze swego zadania  znakomicie, ale jes t  to 
właśnie czysto m echaniczne za ła tw ian ie  spraw y, 
n ie  zapob iega jące  w zrostow i niezadowolenia  
w śród szerokich mas. Masy te bowiem, oczeku­
jąc same nerw ow o zm iany w p e w n y m  k ie runku , 
czy  choćby zm iany  dla zmiany, czu jn ie  n a d s ta ­
w ia ją  ucha w stronę nadchodzących  strzałów, 
b rzęku  szyb, w y b i jan y c h  przez tłum  bezrobo t­
nych. I są często w y raźn ie  niezadowolone, kie- 
dy  się dow iadu ją , że gdzieś „był pochód bezro­
botnych, ale został przez  po lic ję  rozp roszony66.

Możemy tak ie  s tanow isko zde te rm inow a­
nych rzesz zrozumieć uczuciowo, a le  nie może­
m y go u sp raw ied liw ić  z p u n k tu  w idzenia  p a ń ­
stwowego. B ierne w yczek iw anie  na to. że nę­
dza i głód pchną  pozbaw ionych p rac y  do o d ru ­

chów i w  rezultac ie  p rzyn iosą  lepszą przyszłość, 
jest znam ieniem  w łasn e j  niemocy, gorze j:  tchó­
rzostwa. S tanow isko tak ie  z a jm u je  część społe­
czeństwa, oczekującego zmiany, a także  zban­
k ru to w an i  p rzyw ódcy  opozycji  lewicowej. 
W szyscy oni „liczą6' na to, że w yczerp ie  się 
w reszcie  c ierpliwość głodnych i bezrobotnych, 
nie zda jąc  sobie sp ra w y  z tego, że kto liczy na 
skutki zła, b iern ie  ich w yczeku jąc , ty le  godzien 
jes t  potępienia, ile ci. k tó rz y  są odpow iedzialn i 
za p rzy c z y n y  tego zła.

W tej sy tuac ji  i p rzy  tych nas tro jach  nie 
mogliśmy, ja k o  o rganizacja , pozostać bierni. 
Świadomość grożącego narodow i n iebezp ieczeń­
s tw a nie pozwoliła  nam  w y b rać  drogi ła tw ie j ­
szej ze s tanow iska  naszych interesów bieżących, 
a — n azy w a jąc  rzecz po imieniu — ze s tanow i­
ska naszego s tosunku do „sanac ji66, to je s t  po­
zycji w ycz e k u ją c e j  wobec rosnącego bezrobo­
cia. W ybra l iśm y  drogę stokroć t ru d n ie jszą :  
m ianow ieie pósta no w i 1 iśmy u j ąć 1 uzem idące 
i na rażone  na pokusy  ag ita to rów  w yw ro tow ych  
rzesze bezrobotnych i n iezadow olonych w k a r ­
by  o rgan izacy jne  i wychow aw cze, p o d e jm u ją c  
się tern samem rzeczy, k tó re j  nikt dotąd w Pol­
sce nie pod ją ł  się tak, j a k  należało: — „san ac ja66 
mimo że je s t  u w ładzy, dlatego, że nie ma c z a ­
su na to, ani zaufania  u szerokich mas, opozyc ja  
częścią dlatego, że t rw a  w my lnem przekonan iu , 
iż trzeba  mieć władzę, by  rozm awiać z bezro­
botnymi. częścią zaś, jeżeli  chodzi o żyw io ły  le­
wicowe i klasowe, dlatego, że żyw io ły  te pod 
chodzą do zagadn ien ia  ze s trony  szkodliw ej, bo 
dz ia ła jącej  na na jgo rsze  in s tynk ty  głodnego 
człowieka. Chodziło o to, aby  zadać kłam  t r a ­
d y cy jn em u  przesądowi, iż do m asy  ma się do­
stęp ty lko  w tedy , k iedy  m a się w ładzę  i chleb 
dla niej w  ręku, albo k iedy  g ra  się na je j  in ­
s tynk tach  obietnicam i w ładzy, ch leba  i igrzysk. 
Chodziło o w ykazan ie , że można odwołać się do 
in s tynk tów  państw ow ych i narodow ych czło­
w ieka  niezadowolonego i głodnego. Obóz W iel­
k ie j  Polski, jeżeli chodzi o ziemie zachodnie, 
spełnił niemal całkow icie  swe posłannictw o 
w tej mierze, o rgan izu jąc  i u św iadam iając  
w  swoich k a rn y c h  szeregach rzesze bezrobo t­
nych i o b e jm u jąc  nad nimi władzę, tern samem 
więc chroniąc  zde te rm inow ane  rzesze od rzuce­
nia  ich w objęcia  ag ita to rów  w yw ro tow ych , 
zwłaszcza kom unistycznych .

Dla pańs tw a  nie jes t  rzeczą obojętną , czy 
ma do czyn ien ia  z żyw iołem  bezpańskim , goto­
w ym  na wszystko, czy z tłumem, w praw dz ie  n ie­
zadowolonym, ale k a rn y m  i k ie row anym . Z chw i­
lą zaś, k ied y  k lasow ym  związkom  zaw odow ym  
panow anie  nad m asą robotniczą i bezrobo t­
ną w ysunęło  się z różnych  w zględów  z rąk  
— a to jes t  faktem, k tó rego  praw dziw ość  po­
tw ierdz iły  m. in. w szystk ie  większe s t r a jk i  
w osta tn im  czasie — musiało się ono znaleźć 
w dłoni tych, k tó rz y  nie lękali  się ob jęc ia  tego 
k ierow nic tw a. Zrobił to, jeże li  chodzi o ziemie
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UWAGI.
JASNE KOSZULE.

Przez ulice Poznania w dniu 5 maja przemaszerował 
w pochodzie Obóz Wielkiej Polski, wywołując entuzjazm 
wśród szerokiej publiczności, podziw nawet wśród prze­
ciwników. Na czele oddziałów obozowych szedł poczet 
sztandarowy w jasnych koszulach.

W rażenie było ogromne. Obóz Wielkiej Polski na­
dal właściwy ton całym uroczystościom. O nim tylko mó­
wiono. On wzbudził największe zainteresowanie nawet 
tam, gdzie o nim nie wiedziano, lub miano o nim fałszy­
we, tendencyjnie szczepione wiadomości.

Jasne koszule, które po raz pierwszy ukazały się na

zachodnie, w łaśn ie  Obóz W ielkie j Polski, w k tó ­
rego szeregach bezrobotni stanow ią  trzy  piąte 
ogółu.

Fakt ten ma na ziemiach zachodnich już  
sw oje  sku tk i  p rak tyczne . S tw ierdzić  trzeba, że 
mimo n iesłychane j nędzy  i podnieconych n a ­
s tro jów  nigdzie w Poznańskiem  nie doszło do­
tąd do zaburzeń  kom unistycznych . M ożnaby na 
to przy toczyć m nóstw o p rzy k ład ó w  z faktami 
i cyfram i. W eźmy p ierw szy  z brzegu: miasto 
Międzychód w Wielkopolsce, ongiś, przed ki l ku 
laty, ośrodek żyw otnego przem ysłu , w k tó ry m  
czynnych  było  6 różnych fabryk . Dzisiaj 
w szystk ie  one są bezczynne, a robotn icy  bez 
p racy  i chleba. Mimo rozpaczliw ej nędzy  
w  mieście jest spokój, bezrobotni c ierp ią  ale 
nie w y ła d o w u ją  swego niezadow olenia  w  spo­
sób szkod liw y  dla interesów państw a. C zy  bez 
znaczenia może tu być fakt. że 90 p rocen t z po­
śród tych bezrobo tnych  zorgan izow anych  jest 
w  m iejscow ej p lacówce O. W. P. i posłusznycli 
jej k ie row n ikow i?  W ierzą oni. że rea l izac ja  
haseł Obozu da lepsze ju tro  i Polsce i im samym. 
I tak  jes t  wszędzie, gdzie są ośrodki o rgan iza ­
c y jn e  O. W . P. Na odw ró t — z d ja r ju sz y  u rzę­
dów bezpieczeństwa, p rzeg ląd a jąc  nazw iska  
p rzyw ódców  i w innych  różnych zaburzeń ulicz­
nych. dow iem y się. że bardzo w ie lu  tych ludzi 
to członkowie, albo naw et k ie row n icy  „pań ­
stwo w o-tw órczego‘fc ,.S trze lca46.

Jeżeli O. W. P. stał się o rgan izac ją  ludzi 
głodnych, to nie dzięki specyficznej k o n ju n k tu ­
rze, w y tw o rz o n e j  przez złą gospodarkę  os ta t­
nich lat. k tó ra  to k o n ju n k tu ra  jest zresztą  po­
m yślna  dla w s z y  s t  k i c h  ruchów o p o z y c y j ­
nych — ale n iew ątp l iw ie  pom yśln iejsza  d la  r u ­
chów kom unizu jących , czy kom unistycznych , 
niż narodow ych . Ł a tw ie j  bowiem w ystępow ać  
wobec bezrobotnych z hasłami, p rzem aw ia jące -  
mi do na jn iższych  instynk tów , niż z tak iem u 
jakie  głosi O. W. P. Ł a tw ie j  odw oływ ać  się do 
in stynk tu  zgłodniałego człow ieka, niż jego ro ­
zumu. woli. uczuć obyw ate lsk ich  i pa tr jo tycz-  
nych — ła tw ie j  porw ać go do ra d y k a ln y ch  do­
raźnych  w ystąp ień , niż skłonić do solidnej, 
p rzem y ś lan e j  pracy o lepszą przyszłość, p ro w a ­
dzonej często o głodzie i chłodzie. W tych w a ­
runkach  fak t  zorgan izow ania  ty lu  tysięcy  bez­
robotnych  w szeregach O. W. P. w ym aga  nie- 
ty lko  kon junk tu rY . i haseł dobranych , ale i p ra-  
cy w y tężonej  nad bezpańskim  żywiołem.

O. W. P. w dniu 3 Maja.

Komitet O. W. P. D zie ln icy  Zachodniej w P ozna­
niu w dniu  3 m a ja  rb. pod pom nikiem  Kościusz­
ki w Poznaniu, gdzie przew odniczący  Komitetu, 
kol. mgr. Zdzitowiecki złożył p iękną  w iązankę  

kwiecia.

P rzyw ódcy  O. W. P., o rgan izu jąc  w  swoich 
szeregach masy niezadowolonych i głodnych, są 
świadomi, że sp e łn ia ją  doniosły  obowiązek w o­
bec państw a, gdyż odc iąga ją  szerokie  masy od 
w p ływ ów  żywo ag itu jących  w osta tn im  czasie 
w ys łann ików  Trzeciej M iędzynarodów ki i wszel­
kiego rodza ju  żyw io łów  w yw ro tow ych , a na to ­
miast w s k a z u ją  tym  masom drogę, prow adzącą  
do t rw a łe j  i rze te lne j  n a p ra w y  stosunków .

FELIKS FIKUS.



ulicach Poznania, porwały ludność swoją młodością, en­
tuzjazmem, bijącym z tych karnych szeregów, wiarą, z ja ­
ką kroczyły wśród szeregów publiczności, która naraz 
zrozumiała, że to idzie nowa Polska, zdrowa fizycznie 
i moralnie. Polska ładu i porządku, Polska narodowa — 
słowem ta wielka Polska, o którą oprzeć się można i jej 
zaufać. I naraz pryskał pesymizm, pryskało zakradające 
się do serc zwątpienie, rozwiewał się nastrój beznadziej­
ności, jaki zaczyna unosić się nad Polską pomajową. 
Wśród okrzyków radości wybuchał entuzjazm, bez które­
go nie dzieją się wielkie rzeczy, wytryski wał prawdziwy 
patrjotyzm polski, pełen uczucia i siły żywiołowej, ód 
którego szklą się oczy. a jednocześnie pięści zaciskają się 
do walki. Naród potrzebuje dziś więcej niż kiedykolwiek 
wiary i entuzjazmu. Obóz Wielkiej Polski je zaszczepia, 
spełniając przez to wielkie zadanie.

Ogólnemu nastrojowi entuzjazmu ulegli wszyscy,
którym serce nie zatwardziało w nienawiści, ł wojskowi, 
którym oddziały Obozu wręcz zaimponowały, i urzęd­
nicy, i różne organizacje „sanacyjnej Zrozumiano, że 
Obóz Wielkiej Polski to siła, która pociąga i porywa. 
Siła fizyczna, o czem świadczyła dziarska postawa jego 
oddziałów, i siła moralna, która wyraża się w bezintere­
sownej służbie w szeregach Obozu.

Biedni „sanatorzy** tego zrozumieć nie mogą. Oni
za wszystko biorą i za wszystko płacą. Nie mogą pojąć,
że można zwołać na obchód 3-majowy członków organi­
zacji bez napiwków, opłat, poczęstunków. Niema w sze­
regach „sanacyjnych** widać takich ludzi, co byliby zdol­
ni wstać o świcie, iść kilometrami (bo na pociąg, lub a u ­
tobus mało kto ma), do Poznania na obchód narodowy 
i przez cały dzień pełnić służbę w szeregu, lleby „sana- 
cję“ kosztowało urządzenie takiej manifestacji! U nas 
dzieje się to bezinteresownie. Członkowie Obozu nie- 
tylko nic nie biorą, ale sami dokładają. Pełnią* służbę 
z bezinteresownego poczucia obowiązku narodowego.

ł to jest dowód naszej siły moralnej. To jest dowód 
naszej ideowości. Bo tylko wielka idea może wzbudzić 
taki zapał do ofiar i poświęceń.

W dniu 5 maja wszyscy — zarówno zwolennicy, jak 
i przeciwnicy — tę ideowość przedewszystkiem wyczuli 
w szeregach Obozu. Ona zaimponowała, ona wzbudziła 
entuzjazm i respekt...

Jasne koszule, to jasne spojrzenia, jasne oblicza i su­
mienia. jasna droga i jasny cel — Wielka Polska.

W IMIĘ JAKIEJ IDEI?
Organ neofitów ,,sanacyjnych“ z pod znaku t. zw. 

Zespołu Stu. lwowskie „Słowo Polskie** zamieściło nie­
dawno dłuższy artykuł p.t. „Za kulisami Obozu Wielkiej 
Polski**, w którym, cytując wyjątki z poszczególnych a r ­
tykułów, zamieszczonych w „Awangardzie**, dochodzi do 
wniosku, że wprawdzie w łonie obozu narodowego Mło­
dzi ścierają się ze .starą endecją*, ale że zostali przez 
nią tak „zasymilowani**, iż „wyrodnieją i wysychają ide­
owo, okazując zupełną niezdolność do stania się czynni­
kiem regeneracji.**

Na uwagi te dał już odpowiedź w „Kurjerze Lwow- 
skim“ kol. dr. Zdzisław Stalli, podkreślając trafnie, że 
wywody lwowskiego organu „sanacji** są manewrem, ma­
jącym na celu odwrócenie uwagi od walk i rozbieżności 
programowych, rozsadzających coraz bardziej obóz po-

majowy — oraz od faktu, że całe niemal młode pokole­
nie kroczy w szeregach narodowych.

Pokolenie to — stwierdza na zakończenie kol. Stahl 
— bez naruszania ciągłości i rozbijania zasadniczej jed­
ności ruchu narodowego wprowadzać doń będzie nowe 
pierwiastki i wartości, rozwijać w oparciu o jego pod­
stawy indywidualność narastających pokoleń, wzbogacać 
go tein, co niesie przyszłość narodu, żyjącego własnem 
państwem.

My ze swej strony pragnęlibyśmy uwagi kol. Stahla 
uzupełnić małern pytaniem, skierowńnem pod adresem 
redaktorów „Słowa Polskiego** i całego wogóle Zespołu 
Stu — a mianowicie w imię jakiej to idei. w imię jakie­
go programu panowie ci wydają tego rodzaju sądy
0 miodem pokoleniu narodowem, o jego obliczu moral- 
nem i intelektualnem? Czyżby sami istotnie reprezen­
towali jakiś prąd świeży i twórczy, wypełniający nową 
treścią polską myśl narodową? Wystarczy przejrzeć 
roczniki „Słowa Polskiego** od chwili, gdy stało się ono 
jednym z popieranych oficjalnie organów B. B. W. R.-u. 
by stwierdzić, że wieje z nich przedziwna wprost jałow i­
zna i pustka ideowa. Trudno bowiem za przejaw myśli 
twórczej uważać forsowanie idei „syndykalistycznej**, za­
pożyczonej od faszyzmu. Zawiera ona niewątpliwie wie­
le pierwiastków słusznych i zdrowych, ale na łamach 
.,Słowa“ zamienia się w doktrynerskie nudziarstwo, ode­
rwane zupełnie od rzeczywistości polskiej. Podobnem 
nudziarstwem jest ciągłe deklamowanie o „walce z demo- 
liberalizmem** i szpikowanie każdego artykułu wstępne­
go słowami Rewolucja Majowa**, pisanemi przez duże 
„R“ i duże „M“, gdy równocześnie nie udziela się odpo­
wiedzi na najbardziej palące problematy życia narodo­
wego.

„Słowo Polskie** nietylko odpowiedzi tej nie daje, 
ale niemal codziennie staje w jaskrawej kolizji z zasad- 
niczemi podstawami myśli narodowej. Oto parę przy­
kładów:

Nie może chyba ulegać wątpliwości, że jedną z głów ­
nych cech każdego wielkiego i twórczego ruchu narodo­
wego. musi być krzewienie w szerokich rzeszach społe­
czeństwo poczucia dumy i godności narodowej, oraz 
pobudzanie ambicyj narodowych w kierunku corazto 
większych wysiłków i zdobyczy^ zarówno wewnątrz kra­
ju. jak na terenie międzynarodowym. By to osiągnąć, 
trzeba prowadzić politykę mocnej ręki nietylko na we­
wnątrz, ale i na zewnątrz — trzeba śmiało patrzyć w oczy 
niepowodzeniom i nie usypiać opinji publicznej wma­
wianiem jej, że są one triumfami. Cóż jednak widzimy 
w obozie „sanacyjnym**? Trąbi się dużo na wszystkie 
strony o „mocarstwowości** i w odniesieniu do własnego 
społeczeństwa stosuje się metody ą.mocne“ — równocześnie 
jednak na zewnątrz prowadzi się wysoce niebezpieczną 
politykę ustępstw dla Niemiec (traktaty likwidacyjny
1 handlowy!). Choć pozycja Polski na terenie międzyna­
rodowym ustawicznie słabnie, prasa ,,sa/nacyjna“ fakt ten 
starannie zakrywa, przedstawiając wyraźne porażki po­
lityki polskiej jako niebywałe sukcesy i zwycięstwa, w 
czem celują zwłaszcza komunikaty Polskiej Agencji Te­
legraficznej. Wystarczy wspomnieć, jak to mocno nie­
przyjemny dla Polski raport Rady Ligi Narodów" ze sty­
cznia r. ub. w" sprawie wypadków na Górnym Śląsku, 
przedstawiony został na łamach dzienników" „sanacyj-



nych" jako triumf delegacji polskiej w Genewie! Wy­
starczy wspomnieć uparte przemilczanie całego łańcucha 
niepowodzeń, jakie ustawicznie spotykają nas w spra­
wach gdańskich — a także celowe pomijanie nieprzy­
chylnych Polsce głosów wielkich dzienników francuskich, 
angielskich, amerykańskich przy równoczesnem rozdyma­
nili do rozmiarów wielkich wydarzeń każdej wzmianki 
pochwalnej, która ukazuje się na łamach małych i po­
zbawionych znaczenia pisemek.

Ambicje narodow e na lamach prasy 9,sanacyjnej" co­
raz bardziej redukują się do ogłaszania za wielki triumf 
tego, że Polskę nie spotkało coś jeszcze gorszego, niż to, 
co zaszło, choćby już to samo było klęską. Jest rzeczą 
ciekawą, jak daleko jeszcze zajedziemy tą metodą — 
a trzeba podkreślić, że obok „Kurjerka" krakowskiego 
stosuje ją ze szczegół nem upodobaniem właśnie „Słowo 
Polskie".

Inny przykład. Jest rzeczą jasną, że wyeliminowa­
nie żywiołu żydowskiego z życia społecznego, gospodar­
czego i kulturalnego narodu polskiego, musi być jednym 
z kardynalnych postulatów polityki narodowej. /Cóż ro­
bi w tej dziedzinie „Słowo Polskie" — i to w części re­
dakcyjnej? Zwalcza namiętnie te odłamy młodzieży, 
które od lat walczą o polski charakter wyższych uczelni, 
domagając się wprowadzenia ,,numerus clausus" dla stu­
dentów żydowskich — a równocześnie poświęca rzewne 
i entuzjastyczne wspomnienia pamięci zmarłych Żydów.

Na uwagę zasługuje też stosunek „Słowa" do Kościo­
ła Katolickiego i ostatni wypad tego dziennika przeciw 
orędziu Ks. Prymasa Hlonda.

Czyż to wszystko mają być znamiona kierunku, któ­
ry pragnie „zregenerować" polską myśl narodową i z w y­
sokości tego dobrego o sobie mniemania feruje wyroki, 
potępiające ruch narodowy młodych pokoleń?

KTO REPREZENTUJE W POLSCE MYŚL „PAŃSTWOWĄ44?

Zaszły ostatnio dwa fakty, które rzucają niezmiernie 
charaktery styczne światło na sposób, w jaki krzewiciele 
ideologji „państwowej" i „mocarstw owej" odnoszą się do 
poszczególnych odłamów mieszkańców naszego kraju.

Fakt pierwszy. W Jaroszow icach pod Wadowicami 
na zebranie O. W. P. napadła bojówka ,,strzelecka", pro­
wadzona przez Ż y d a  Jampela. Zgromadzeni członkowie 
O. W. P. oczywiście natychmiast usunęli z sali napast­
ników.

Fakt drugi. W czasie uroczystości 5 maja w Pabja- 
nicach pod Łodzią, do pochodu, który miał przedefilować 
przed miejskim komitetem przysposobienia wojskowego 
i wychowania fizycznego, zgłosiła się również grupa Mło­
dych Obozu Wielkiej Polski. I oto panowie z komitetu 
w y z n a c z y 1 i O b o z o w i  W i e l k i e j  P o l s k i  m i e j- 
s c e . . .  z a  o r g a n i z a c j ą  ż y d o w s k  ą „M a k a b i". 
W yw olało to ogólne oburzenie; przedstawiciel O. W. P. 
zaprotestował stanowczo przeciw tej decyzji, ale protest 
jego nie odniósł rezultatu.

Nie pozostawało nie innego, jak publicznie zamani­
festować swe stanowisko. Kiedy pochód przechodził przed 
magistratem, gdzie stali członkowie miejskiego komitetu 
p w. i w. f„ grupa Młodych wystąpiła /. maszerujących 
oddziałów i skręciła na lewo w kierunku parku miejskie­
go. Wzniesiono okrzyki na cześć Polski katolickiej i na­
rodowej: w pewnym momencie rozebrzmiał donośnie
hymn Młodych. Duża część publiczności podążyła za 
Młodymi, manifestując w ten sposób swą solidarność 
z młodzieżą polską.

Jak widzimy z powyższych przykładów, w pewnych 
sferach coraz bardziej za żyw ioł „państw ow otw órczy" za­
czyna się uważać nie tych, co Polskę miłują całą głębią 
sw ych serc i gotowi są wszystko dla Niej poświęcić, ale 
Żydów, słowem żywioł właśnie z punktu widzenia naro­
dowego i państwowego najszkodliwszy.

D z u t  O k c a n iz a c z jw

Gawędy obozowe.

H i e r a r c h j a .
D elegat czy referent organi­

zacyjny powiatowego wydziału jedzie 
na zapadłą wieś, tworzy placówkę 
obozową, mianuje je j kierownika 
i oświadcza mu przytem  uroczyście: 
„Mianuję Kolegę kierownikiem  — 
u nas jest hierarchjatf. Dobrze jest, 
jeśli człowiekowi, który z tym  w y­
razem spotyka się po raz pierwszy,

objaśnia jego znaczenie. I  prze­
ważnie tak jest, że p rzy  zakładaniu  
placówki zapoznaje się pobieżnie 
kierownika czy kierownictwo ze s tru ­
kturą organizacyjną  O. W . P., a więc 
i z główną je j zasadą, zasadą 
hierarchji. A le nikt nie wie i nie 
domyśla się nawei, ile się taki kie­
rownik nabiedzi, ile przem edytuje , 
zanim zrozumie, o co naprawdę 
chodzi, co właściwie znaczy ta hie­
rarchja ?

Przeważnie dochodzi z czasem 
sam do istoty rzeczy, przebywszy

najpierw szkołę przeżyć praktycz­
nych i zobaczywszy wkońcu p rzy  o- 
kazji jakiejś uroczystości, czy zjazdu , 
„jak to robią g d z i e i n d z i e j I  wtedy 
ju ż  kierownik placówki, jak zresztą  
także kieroimicy innych jednostek 
organizacyjnych O . W .P ..nabyw szy  
w ten sposób „doświadczenia4*, ro­
zumieją w czem rzecz.

Skutek jest niestety taki, że 
w zrozumieniu naszego ustroju hie­
rarchicznego, a głównie prakłycznem  
jego stosowaniu, powstaje chaos, 
doprowadzający niejednokrotnie do



uchybień, sprzeczności, a nawet . . . 
śmieszności.

Nie jest to wszystko razem wzięte 
ani tragiczne, ani niebezpieczne 
dla całości naszego ruchu, niemniej 
trzeba nam błędy poprawiać wczas, 
aby te błędy nie sta ły się p rzy ­
warami.

*

Podstawy hierarchji: zgodność 
idei, surowe, stopniowe podporząd­
kowanie, karność, ale karność — 
należy to głęboko rozważyć — p rzy ­
jęta d o b ro w o ln ie .

Wykonawcą czy stróżem ustroju  
hierarchicznego naszej organizacji 

jest: 
kierownik, 

środkiem jego działania: 
polecenie, 

miarą powagi kierownika, jakości 
i doboru jego poleceń jest ich: 

wykonanie.
Oto są trzy  czynniki, będące 

fundam entem  dobrego funkcjono­
wania organizacji, kierowanej hie­
rarchicznie.

Kierownik może być najporzą­
dniejszym w świecie człotmekiem, 
a kiedy stanie przed dwuszeregiem  
obozowcózo i krzyknie opryskliwie, 
a niezdarnie (jemu się zdaje, że to 
właśnie dobrze) do podwładnych, 
będzie w ich oczach śmieszny. Jego 
rozkaz będzie niepoważny, i takież 
będzie wykonanie tego rozkazu. 
Czyli wszystko razem spaczone i wy- 
koszlawione.

Czy to znaczy, że ten kierownik 
nie rozumie idei hierarchji?

B ynajm niej! To znaczy poprostu, 
że nie nadaje się on na dowódcę czy 
kierownika. Trzeba go  zmienić.

Inny, owszem, ma wszelkie za­
datki po temu , by dobrym być z cza­
sem kierownikiem, rozumnym rozka­
zodawcą. A le  długo błądzi, zanim  
znajdzie tak trudny w organizacji 
„cywilnej" do odnalezienia „złoty 
środek". Tym trzeba pomagać w roz­
woju poziomu ich wychowania or­
ganizacyjnego. Ten typ ludzi, w yra­
biających się na dobrych kierowników 
i rozkazodawców, przeważa dzisiaj 
w naszych szeregach.

*
Ustrój hierarchiczny ma stać 

się podwaliną naszej potęgi i spraw­
ności organizacyjnej, a w konse­
kwencji ma stworzyć podwaliny 
organiczne pod budowę W ielkiej 
Polski.

Jest on w zastosowaniu codzien- 
nem trudny i wym aga przede-

wszystkiem gruntownego wyrobienia 
obywatelskiego u tych, którzy się 
raz temu ustrojowi podporządkowali.

Przeprowadzenie podziału wew­
nątrz iwielotysięcznej organizacji, 
składającej się z najrozmaitszych 
żywiołów, na rozumnych, poważnych 
i poważanych rozkazodawców i nie­
mniej rozumnych, a przedewszyst- 
kiem dobrowolnych i chętnych w y­
konawców — doprowadzenie tego 
podziału do precyzyjności, a nie 
przesady, wymaga wielkiej pracy 
i głębokiego wczucia się w najroz­
maitsze sytuacje, oraz gruntozonej 
znajomości ludzi. To dotyczy jednak 
raczej wyższych szczebli organiza­
cyjnych. W róćmy do naszej na j­
niższej komórki organizacyjnej, do 
placówki.

Kierownik placówki otrzymuje 
w pewnym dniu kawałek władzy, 
przeważnie z tytu łu  ju ż pewnvch 
kwalijikacyj, czasem jednak ni stąd  
ni zozoąd. Zostaje mianowany kie­
rownikiem, otrzymuje do dyspozycji 
kilkunastu ludzi i mci nimi rządzić ... 
Drobny jest zakres jego władzy, 
a ileż dobrego może zrobić taki 
kieroionik, sprazmjąc ją godnie 
i dobrze, bez m yśli o sobie, a z m yślą
0 sprazoie!

A le  powiadam: bez m yśli o sobie.
1 to najważniejsze. Całą swoją 
skromną, zda się, władzę, musi 
wykonywać, zostawiwszy szooje „ja“, 
do pychy skore, w domu. Jeśli jego 
podwładni zobaczą, że jest mocny 
w pracy, a nietylko w „pysku", jeśli 
ujrzą w nim przykładną rzetelność, 
obowiązkowość, punktualność, może 
być pewny, że nie będzie rozka­
zów, którychby nie wykonali. A  zvte­
dy nikną przeciwności i przeciwnicy. 
Przybywa zato najpierw dużo g a ­
piów, potem sympatyków , wkońcu 
jednak przemieniają sie oni w entu­
zjastów naszego ruchu i waszej pla- 
cówki. Całe społeczeństwo nosi, czy 
miasteczka będzie wtedy duszą przy  
placówce i jej kierowniku. Wówczas 
będziemy mogli powiedzieć, że je­
steśmy karni rozumnie i dobrowolnie, 
a wzorowa placóioka stanie się jed­
ną z komórek potężnej organizacji, 
budującej z takich komórek wielką 
przyszłość Polski.

W  dzień święta narodowego 
pojawiły się na ulicach Poznania  
jasne koszule. Rankiem  na boisku 
stanęło półtora tysiąca ludzi. Przed  
nimi stanął taki kierownik, a oni, 
ilu ich było, sprężyli się i wypro­

stowali. Polecenia kierownika zostały 
wykonane dobrze i sprawnie.

Społeczeństwo, patrzące na w y­
prostowane, dziarskie i karne szeregi, 
porwał entuzjazm. Poczuło, że sze­
regi te to kość z kości, krew z krwi
Narodu i nadzieja jego lepszego jutra.

*
Jeżeli, kierowniku placówki, zro­

zumiesz istotę i cel sivojtj zvładzy, 
u podwładnych zdobędziesz za u fa n ie  
i posłuch, wobec przełożonych bę­
dziesz zachowywał się posłusznie, 
choć z godnością, dobrze będzie.

V /  Obozie, a potem w Polsce.

F E L IK S  F IK U S .

O b ó z  Wie lk i e j  P o l s k i  
w  dn iu  3  Maja.

W całej Dzielnicy Zachodniej kar­
ne szeregi Obozu Wielkiej Polski 
wzięły udział w pochodach z okazji 
tegorocznego święta 3 Maja, wzbu­
dzając wszędzie ogólny podziw i en­
tuzjazm swą postawą i siłą liczebną.

W POZNANIU 
Poświęcenie pierwszego sztandaru

O. W. P. w Dzielnicy Zachodniej.
W Poznaniu udział naszej organi­

zacji w uroczystościach 3 Maja połą­
czono z p o ś w i ę c e n i  e m p i e rw - 
s z e g o s z t a n d a r u O b o z u W. 
P. n a z i e m i a c h z ac li o cl n ic h .

Grodzki i powiatowy wydział O. 
W. P. miasta. Poznania zarządził na 
ton dzień zbiórki wszystkich placó­
wek miejskich oraz delegacyj placó­
wek z powiatu poznańskiego. Rano 
o godz. 7 zgromadził się na dziedziń­
cu siedziby Obozu Wielkiej Polski 
przy św. Marcinie 65 umundurowany 
poczet sztandarowy. Po krótkim ra­
porcie organizacyjnym wyruszył po­
czet sztandarowy na nabożeństwo do 
ko leg jaty farnej. Przed prezbite- 
rjum zajęli miejsca rodzice chrzestni 
nowego sztandaru oraz władze dziel­
nicowe Obozu Wielkiej Polski. Uro­
czystość* poświęcenia tego pierwszego 
sztandaru zgromadziła ponadto dużą 
ilość sympatyków Obozu.

Punktualnie o godz. 7,30 dokonał 
ks. prałat Prądzyiiski uroczystego 
aktu poświęcenia sztandaru, który 
odebrał z Jego rąk kierownik grodz­
kiego i powiatowego wydziału, kol. 
B. Poradzewski. Do Młodych zwró­
ci! się następnie z serdecznem prze­
mówieniem czcigodny ks. prałat, pod­
kreślając doniosłość poświęcenia 
sztandaru O. W. P, i wyrażając prze­



konanie, że idea Obozu obejmie za­
sięgiem swoim całą Polskę. Po prze­
mówieniu zebrani wysłuchali mszy 
świętej. W zakrystji kolegjaty far- 
nej odbyło się następnie złożenie 
podpisów rodziców chrzestnych w 
specjalnej księdze pamiątkowej.

Obowiązki rodziców chrzestnych 
przy poświęceniu sztandaru pełnili: 
ofiarodawca p. Górzyński, oraz na­
stępujące panie i panowie: dr. Stani­
sław Celichowski, Drożyńska, prezes 
Wiktor Gładysz, poseł Ił. Grossman- 
uówna, Irena Uolewińska, Jarczew- 
ska, Kazimiera Kaźmierska, St. Koch, 
dyr. Leitgebrowa. dyr. Roman Leit- 
geber, Maleszyńska, senatorowa dr. 
Meissnerowa, sen. dr. Czesław Meis­
sner, Stanisława Niemojewska, dyr. 
Pawłowska, dyr. Edward Pawłowski, 
radca Maksymiljan Pluciński, prezes 
Leon Rost, dyr. Rozmiarkowa, Rycli- 
licka, senatorowa Seydzina, sen. dr. 
Marjan Seyda, dr. Bożena Stelma­
chowska. prezes Edmund Szwedziń- 
ski, Woźniakowa, Wacław Yogel ze 
Stęszewa, prezydentowa Zofja Żych- 
lińska.

Z kościoła ruszył poczet sztandaro­
wy wraz z rodzicami chrzestnymi na 
boisko ,Sokoła“ przy Drodze Dębiń­
skiej. Tymczasem zebrały się na
boisku wszystkie placówki O. W. P. 
z miasta Poznania, oraz delegacje
placówek w pow. poznańskim. Wnę- 
tize boiska okoliły kompanje Mło­
dych. Szyki sprawował kol. Edward 
Budniak. Po wkroczeniu pocztu sztan­
darowego na boisko odbył się raport, 
który odebrał członek Komitetu 
Dzielnicy Zachodniej O. W. P. kol. 
red. Roman Fen gier, dokonywa jąc 
następnie przeglądu szeregów obozo­
wych, liczących ogółem 12 odziałów 
i grupę cyklistów. Następnie kie­
rownik grodzkiego i powiatowego
wydziału O. W. P. kol. B. Poradzew- 
ski przekazał sztandar przedstawi­
cielowi władzy dzielnicowej O. W. P. 
kol. red. Fenglerowi, który po ode­
braniu ślubowania od chorążego wy­
działu. kol. Józefa Hooffmanna, wrę­
czy! mu sztandar. Oi kiestra odegra­
ła hymn Młodych, oraz „Jeszcze Pol­
ska nie zginęła44. Do szeregów Mło­
dych przemówił imieniem władz O. 
W. P. kol. R. Fengler, przypominając 
że w dniu 3 maja 193Ó roku odbył 
się nad morzem polskiem pierwszy 
zjazd przedstawicieli O. W. P. z 
wszystkich dzielnic Polski, gromadząc 
przeszło 1000 Młodych. Dzień 3 ma­
ja jest i będzie dla O. W. P. zawsze

świętem młodości i tężyzny ducha 
narodowego. Obecnie wyrazjem tej 
tężyzny, ujętej w karne szeregi, jest 
organizacja Obozu Wielkiej Polski. 
Zbliża się dzień, kiedy w hufcach 
Obozu Wielkiej Polski znajdą się 
wszyscy którym troska o wielkość 
naszej Ojczyzny szczerze ciąży na 
sercu.

Udział w pochodzie 3 Maja — Żywio­
łowe owacje na cześć Obozu.

W zwartych kolumnach czwórko}- 
wych ruszyły następnie kompanje z 
orkiestrą i pocztem sztandarowym na 
czele, obchodząc boisko i defilując 
przed Komitetem Dzielnicowym Obo­
zu Wielkiej Polski w Poznaniu z je­
go przewodniczącym^ kol. mgr. Janem 
Zdziłowieckim na przedzie. Wśród 
wielkiego zainteresowania wkroczyły 
oddziały O. W. P. na stadjon, gdzie 
przybyły już inne organizacje społe- 
zcne, aby wziąć udział w nabożeń­
stwie.

W barwnym korowodzie organiza- 
cyj i towarzystw społecznych, jaki 
przesunął się ulicami miasta, dążąc 
ku ul. Wjazdowej, gdzie przedstawi­
ciele władz przyjmowali defiladę, O- 
bóz Wielkiej Polski wyróżniał się li­
czebnością i wspaniałą postawą, tak 
że nawet w kołach wojskowych wy­
rażano się o niej z uznaniem. W od­
działach kroczyło 2000 Młodych. Czo­
ło pochodu stanowiła orkiestra, za 
nią kroczył umundurowany poczet 
sztandarowy, a następnie maszero­

wały przez 20 minut bez przerwy od­
dział za oddziałem Młodych, każdy 
poprzedzany wielkiemi mieczami 
Chrobrego. Ukazanie się Młodych na 
ulicach osjilała, publiczność, przypa­
trująca się pochodowii niemilknące- 
mi burzami oklasków i wiwatami na 
cześć Obozu Wielkiej Polski. Szcze­
gólnie gorące były owacje tłumów 
na ulicy Wjazdowej, kiedy Młodzi 
defilowali przed przedstawicielami 
w 1 a d z p a ń st w o w y cli.

;Z warte szeregi Obozu Wielkiej 
Polski podążyły następnie na Ul. Bu­
kowską, gdzie pod pomnikiem Koś­
ciuszki władze Obozu Wielkiej Pol­
ski z kol. Zdzitowieckim na czele o- 
ciebrały defiladę. Następnie kolega 
Zdzitow iecki złożył u podnóża pomni­
ka wielkiego bohatera narodowego 
Tadeusza Kościuszki, piękną wiązan­
kę kwiatów. Nawet młodzież, przy­
brana w mundury organizacyj „sa­
nacyjnych44, oklaskiwała szeregi Obo­
zu.

Uroczysta Akadem ja.
O godz. 13.30 rozpoczęła się w prze­

pełnionej wielkiej sali kino-teatru 
„Apollo44 akademja 3-cio-Majowa O- 
bozu Wielkiej Polski. Sprawnie wy­
padły raporty organizacyjne, które 
zdawali dowódca oddziałów kol. E. 

Budniak — kierownikowi wydziału 
grodzkiego i powiatowego O. W. P. 
kol. B. Poradzewskiemu, a ten człon­
kowi Komitetu Dzielnicowemu O. W. 
P„ kol. red. Fenglerowi. Akademję 
inaugurowano hymnem państwowym^ 
poczem przemawiali kolejno adw. dr. 
Szeib oraz red. Jerzy Herniczek, mó­
wiąc o znaczeniu i dziejowych w ar­
tościach Konstytucji 3 Maja, a na za­
kończenie red. Fengler. Zgromadze­
ni wysłuchali referatów w wielkiem 
skupieniu, manifestując wielokrotnie 
w żywiołowy sposób swoje uczucia 
dla wywodów prelegentów. Gorącą 
owację zgotowano ofiarodawcy sztan­
daru O. W. P., p. Górzyńskiemu, ks. 
prałatowi Prądzyńskiemu i rodzicom 
chrzestnym sztandaru.

Hymnem Młodych, który roz­
brzmiewał z niebywałą siłą, zakoń­
czono wspaniałe uroczystości dnia.

NA PROWINCJI.
We wszystkich miastach i miastecz­

kach prowincjonalnych udział Obozu 
wr święcie 3-Majowem wypadł bardzo 
okazale.

W B y d g! o s z c z;y  w pochodzie 
wzięło udział 5 oddziałów O. W. P. 
po 125 ludzi każdy i grupa cyklistów. 
Całością dowodził kierownik okręgu 
kol. dyr. Fr. Tatarek. Na czele po­
chodu niesiono transparenty i sym­
boliczne „miecze Chrobrego44.

W K o ś c i a n i e  w pochodzie wzię­
ła udział ni. i. bander ja konna Obozu 
Wielkiej Polski.

Podobnie imponująco wystąpił O- 
bóz w Gnieźnie, Ostrowie, Krotoszy­
nie Jarocinie, Żerkowie, Ostrzeszo­
wie, Wronkach, Janowcu, Grudziądzu 
itd.

W e W r z e ś n i doszło niestety do 
zakłócenia święta 3 Maja, połączone­
go tam z obchodem bitwy pod Soko­
łowem, stoczonej d. 2 maja 1848.

Kiedy mianowicie pochód, w któ­
rym udział wzięło wojsko, organiza­
cje społeczne i uczelnie, wyruszył z 
rynku do pomnika sokołowskiego, 
policja starała się usunąć z pochodu 
oddziały O. W. P„ odprowadzając 3 
członków Obozu z „mieczami Chro­
brego* na urząd policyjny.

Stowarzyszenia, idące w pochodzie, 
reagując na tę interwencję, zatrzy­



mały się na ulicy Poznańskiej i po­
chód został przerwany. Wszczął się 
zamęt, trwający przeszło pół godzi** 
:<y. Stowarzyszenia domagały się 
uwolnienia zatrzymanych członków 
O. W. P. W trakcie zajścia odśpie­
wano „Rotę“ i wznoszono okrzyki na 
cześć Polski narodowej i katolickiej. 
Policja ostatecznie wypuściła zatrzy­
manych członków O. W. P. Pochód 
do pomnika kontynuowano; odbyła

W nr. 2 i 3 „Awangardy" podali­
śmy wykaz procesów przeciw człon­
kom Obozu Wielkiej Polski, które 
toczyły się na terenie Dzielnicy Za­
chodniej w ciągu ostatnich kilku 
miesięcy. Na ogólną liczbę 16 pro­
cesów, w 13 zapadły wyroki unie­
winniające, a tylko w procesie prze­
ciw kol. red. Piszczowi toruński sąd 
okręgowy wydał wyrok, skazujący 
go na 2 miesiące więzienia w związ­
ku z przemówieniem kol. Piszczą na 
zebraniu narodowcem w Zieleniu (po­
wiat wąbrzeski).

Od wyroku tego wniesione zostało 
odwołanie, które rozpatrywał sąd 
apelacyjny w Toruniu w dniu 28-go 
kwietnia rb. Po zbadaniu sprawy 
sąd zniósł wyrok pierwszej instan­

cji i u w o 1 n i 1 r e  d. P i s z c z ą  o d 
w i n y i k a r y  z braku dowodów 
i cech przestępstwa.

Przypomnieć należy, że swego cza­
su aresztowaniu red. Piszczą towa­
rzyszyły niewybredne ataki „Dnia
Pomorskiego" i  innych pism „sana­
cyjnych", w których nie wahano się 
zarzucać koi. Piszczowi uprawiania 
działalności „antypaństwowej". Wy­
rok toruńskiego sądu apelacyjnego
jest zarazem potępieniem tej niesu­
miennej kampanji.

Poza wspomnianą rozprawą apela­
cyjną w czasie od 20 lutego r. b. to­
czyło się jeszcze kil kit innych pro­
cesów przeciw członkom O. W. P„ w 
których również zapadły wyroki u- 
wa lilia jące.

Tak więc 11 marca odbyła się 
przed sądem grodzkim w W e j li e-
r o w i e na Pomorzu rozprawa prze­
ciw' członkom kierownictwa tamtej­

szej placówki O. W. P. kol. kol. Pie- 
perowi, Rakowskiemu, Kujotowi i Ra­
dzanów skiemu. Akt oskarżenia za­
rzucał im że w' dniu 8 października 
1931 r. urządzili publiczne zebranie

się tam uroczystość według nakreślo­
nego programu.

Incydent ten wywarł wielkie roz­
goryczenie wśród miejscowego spo­
łeczeństwa.

Uroczystość 3 Maja odbyła się już 
bez żadnych zajść. W pochodzie 
wzięły udział oddziały O. W. P. w 
sile blisko 200 ludzi, wywołując po­
wszechny entuzjazm wśród publicz­
ności.

polityczne, nie zgłaszając go w urzę­
dzie bezpieczeństwa publicznego, oraz 
że nie zgłosili istnienia w mieście 
stowarzyszenia politycznego. Zapy­
tani przez sędziego, czy poczuwają 
się do winy odpowiedzieli, że nie. 
Kol. Pieper oświadczył, że istniejąca 
w Wejherowie placówka O. W. P. 
nie jest żadnem stowarzyszeniem, 
lecz tylko fil ją stowarzyszenia, legal­
nie istniejącego. Co do zarzutu, że 
miało to być zebranie polityczne, kol. 
Pieper dodaje, że było to zwykłe 
perjodyczne .zebranie miesięczne, co 
też zostało stwierdzone. Po zamknię­
ciu przewodu sądowego przedstawi­
ciel prokuratury cofnął akt oskarże­
nia. Sędzia przeprowadził rozprawę 
do końca i zapytał, co oskarżeni ma­
ją do powiedzenia. Osk. kol. Pieper 
stwierdził stanowczo, że wszyscy 
oskarżeni nie poczuwają się do żad­
nej winy, bo we wszystkich czynno­
ściach postąpili prawnie, należą bo­
wiem do stronnictwa, które walczy 
o praworządność, to też żadnego bez­
prawia się nie dopuszczają i nigdy 
nie dopuszczą. Sąd uwolnił wszyst­
kich oskarżonych od winy i kary. 
Koszty postępowania ponosi skarb 
państwa.

Jak wiadomo, analogiczne wyroki 
co do rejestracji placówek wrydaly 
już poprzednio sądy w Pobiedziskach, 
Bojanowie, Kościanie i Chojnicach. 
Tego samego dnia, t. j. II marca 
odbyła się w Ś w i e c i u  rozprawa 
karna przeciw koli red. Zbigniewo­
wi Łuka czy ńskiemu, o występki z 

110, III i 131 k. k., popełnione rze­
komo w czasie przemówienia na ze­
braniu organizacyjnem Obozu Wiel­
kiej Polski w Grlicznie (pow. świec­
ki). Zeznania świadków stwierdziły 
bezpodstawność oskarżenia. Sąd po 
naradzie wydał wyrok, uwalniający 
red. Łukaczyńskiego od winy i kary?

nakładając koszta postępowania na 
skarb państwa.

Podobnie wyrok uwalniający za­
padł w kwietniu r. b. w procesie 
przeciw' red. Łukaczyńskiemu, który 
toczył się przed sądem grodzkim w 
S z u b i n i e. Akt oskarżenia zarzu­
ca! kol. Łukaczyńskiemu obrazę rzą­
du i p. J. Piłsudskiego na zebraniu 
organizacyjnem w Szubinie, odby­
tem w dniu 12 lipca 1931 r. Prze­
wód sądowy wykazał, że kol. Łuka- 
czyński nie wypowiedział słów, któ­
re mu zarzucano. Sąd wydał wyrok, 
uwalniający oskarżonego od winy 
i kary, nakładając koszta procesu 
na skarb państwa.

W tym samym mniejwięcej czasie 
sąd okręgowy w B; y d gj o s z c z y 

umorzył śledztwo przeciw kol. Łuka- 
czyńskiemu, wytoczone mu w dniu 
23 września r. ub. w związku z jego 
przemówieniem, wygłoszonem d. 12-go 
czerwca 1931 r. przed Resursą Ku­
piecką w' Bydgoszczy. Śledztwo nie 
wykazało żadnej winy kol. Łukaczyń- 
s kiego.

Przed sądem grodzkim w M i ę- 
d z y c li o d z i e odbyła się dnia 6-go 
kwietnia rozprawa przeciwko kol. 
red. Feliksowi Fikusowi z Poznania, 
oskarżonemu o to, że na zjeździe O. 
W. P. w Sierakowie „rozgłaszał zmy­
ślone i przekręcone fakty, aby przez 
to wywołać pogardę dla urządzeń 
pa ń st wo w ych“). Oska rżon y b ronił 
się sam i? zaprzeczając stawianym 
mu zarzutom stwierdził m. i. na 
podstawie własnego doświadczenia, 
że na zebrania O. W. P. władze dele­
gują ludzi często mało wyrobionych, 
nierozumiejących wskutek tego prze­
mówień. Stąd — mówił oskarżony 
— te niezliczone procesy o „zniewa­
gę urządzeń państwowych^ kończą­
ce się wr 99 wypadkach na 100 uwol­
nieniem i — nałożeniem kosztów na 
skarb państwa. — Po przeprowadzo­
nej rozprawie sąd ogłosił wyrok, 
uwalniający kol. Fikusa od winy 
i kary.

Podobnie dwa dalsze uwalniające 
wyroki zapadły wT G n i e ź n i e  w 
procesach prasowych przeciw dzia­
łaczowi O. W. P. i redaktorowi „Le­
cha", kol. Stanisławowi Cieślakowi. 
W pierwszym z nich chodziło o spra­
wozdanie z rozprawy brzeskiej, któ­
re ukazało się w „Lechu", w drugim 
o sprawozdanie z zebrania Stron. Na­
rodowego w Strzelnie^ odbytego w 
dniu 15 października 1931 r.? na któ- 
rem przemawiał pos. Petrycki. W

U w a ln ia ją ce  w yrok i s ą d o w e .



obli wypadkach sąd stwierdził bez­
zasadność oskarżenia.

Także poza Dzielnicą Zachodnią 
odbyło się parę procesów przeciw 
członkom O. W. P., których rezulta­
ty były takie same.

Dnia 2 kwietnia odbyła się przed 
oddziałem karnym sądu grodzkiego 
w K r a k o w i e  druga zkolei roz­
prawa przeciwko kol. pos. dr. Tad. 
Bieleckiemu i kol. mgr, Wł. Kańskie­
mu,, b. przewodniczącemu Komitetu 
O. W. P. Dzielnicy Krakowskiej, któ­
rym akt oskarżenia zarzucał, że w 
przemówieniach, wygłoszonych w sali 
Kopernika Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w r. 1929, mieli się dopuścić 
obrazy min. Piłsudskiego. Po dosko­
naleni przemówieniu obrońcy oskar­
żonych, adw. A. Pozows kiego, który 
wykazał fałszywość oskarżenia, opar­
tego na donosach osobników których 
nazwisk nawet oskarżyciele nie 
chcieli, czy nie mogli podać, sąd wy­
dał wyrok uniewinniający.

Również w sądzie grodzkim w 
K r a k  o w i e odbyła się rozpraw a 
przeciwko kol. kol. Stefanowi Kli- 
meckiemu i Janowi Brzeskiemu, wi­
ceprezesowi „Bratniej Pomocy Medy­
ków “, oskarżonym o występek z par. 
305 k. k. Akt oskarżenia zarzucał 
kol. Klimeckiemu, że w czasie zebra­
nia na pl. Matejki wygłosił do mło­
dzieży uniwersyteckie j] podburzające 
przemówienie przeciw rządów e, kol. 
Brzeskiemu zaś. że podburzał mło­
dzież do czynnych wystąpień prze­
ciw Żydom. Sąd po zbadaniu spra­
wy uwolnił obu oskarżonych.

Z  życia O. W. P.
W WALCE Z NAPOREM 

ŻYDOSTWA.

Obóz Wielkiej Polski na terenie 
Dzielnicy Zachodniej wytrwale i kon­
sekwentnie uświadamia społeczeń­
stwo o potrzebie walki z zalewem 
żydowskim.

Dnia 15 kwietnia odbyło się w du­
żej sali „Dworu Artusa“ w T o r  u- 
n i u w ielkie zebranie, poświęcone 
tej sprawie, a zwołane przez powia­
towy wydział O. W. P. Obecnych 
było około 800 osób. Zagaił zebranie 
kierownik powiatowy, kol. red. Ma­

dejski, a odpowiednie referaty wy­
głosili delegat Komitetu O. W. P. 
Dzielnicy Zachodniej kol. Jan Tar­
nowski, oraz poseł Stefan Sacha. Na­
strój był mocny i pełen zrozumienia 
ważności sprawy.

Dnia 5 maja w C h e ł m ż y (po w. 
toruński) odbyło się w sali „Concor- 
dia“ przy udziale około 800 osób 
wielkie zebranie, poświęcone kwest j i 
żydowskiej, a urządzone istaraniem 
placówki chełmżyńskiej O. W. P. 
Przewodniczył kierownik placówki 
kol. Urbański, a przemówienia wy­
głosili p. pos. Sacha i kol. red. Ma­
dejski. Publiczność gorąco przyjmo­
wała wywody mówców, wyrażając 
oklaskami swoją aprobatę ich poglą­
dom.

Społeczeństwo pomorskie docenia 
doskonale w ażność kwestji.* żydow­
skiej i usiłuje przeciwdziałać napły­
wowi źydostwa na Pomorze. Ini­
cjatywę O. W. P., mającą na celu 
jeszcze większe uświadomienie nie- 
'L ez piecze ń st w a ż y d o w s. kii ego, o pin j a
publiczna przyjęła z uznaniem.

PIERWSZA PLACÓWKA O. W. P. 
ZAGRANICĄ.

W Paryżu w domu przy ulicy Bier- 
re 26 odbyło się zebranie organiza­
cyjne celem powołania do życia pla­
cówki Obozu Wielkiej Polski. Po 
} rzemówieniu organizatora zebrania 
]). Mar ja na Wesołowskiego i odczy­
taniu kilku artykułów, omawiają­
cych życie organizacyjne O. W. P. w 
Polsce, 'postanowiono wśród entuzja­
zmu zebranych utworzyć Paryżu 
placówkę O. W. P. i przystąpić do 
organizowania O. W. P. wśród emi­
gracji polskiej we Francji.

W przemówieniach stwierdzono ko­
nieczność powołania do życia O. W. 
P., jako jedynej organizacji, mogącej 
się skutecznie przeciwstawić ożywio­
nej w ostatnich czasach kampanji 
wywrotowej, prowadzonej przez ko­
munistów, Żydów i inne elementy de­
strukcyjne wśród emigracji polskiej 
we Francji.

Zebrani powołali tymczasowe kie­
rownictwo placówki z kol. Marjanem 
Wesołowskim jako kierownikiem i 
kol. Bolesławem Szatkowskim jako 
sekretarzem. Równocześnie postano­

wiono powołać do życia referat pro­
pagandowo - werbunkowy i oświato­
wy.

Do władz O. W. P. wr Poznaniu wy­
słano natychmiast prośbę o zatwier­
dzenie powstałej placówki i jej kie­
rownictwa.

MŁODZI DZIELNICY LWOWSKIEJ.

W niedzielę, 17 kwietnia odbył się 
zjazd kierowników ruchu Młodych 
Dzielnicy Lwowskiej, na który przy­
było 141 delegatów z wszystkich oko­
lic Małopolski wschodniej. Przema­
wiali kol. kol. red. Hrabyk, poseł dr. 
Stahl i Matłachowski. Zjazd po omó­
wieniu spraw organizacyjnych za­
kończono odśpiewaniem hymnu Mło­
dych.

REPRESJE I ARESZTOWANIA.

W dniu 29-go stycznia r. b. 
bydgoska policja umundurowana i 
tajna dokonała rewizyj w miesz­
kaniach kierownika grodzkiego wy­
działu O. W. P. w B y d g o s z c z y 
kol. Edmunda Paluszkiewicza, człon­
ków tego wydziału kol. kol. Józefa 
Kozłowskiego i Teodora Szulca, kie­
rowniku placówki III (Wilcza k-Oko- 
ie) kol. Franciszka Buławy oraz 
członka tej placówki kol. Jana Ko­
narskiego. Podczas rewizyj zabrano 
m. i ii. l isty składek członkowskich, 
okólniki i zeszyty ze spisami człon­
ków.

Policja, przeprowadzając Rewizję, 
nie mogła okazać się poleceniem są­
du, jak  to przewiduje art. 100 Kon­
stytucji. Zgodę tę uzyskała policja 
dopiero nazajutrz po rewizji. Wszyst­
kie „dowody winy", t. j. zeszyty i li­
sty składek, policja przekazała pro­
kuraturze, która wszczęła dochodze­
nia.

W parę miesięcy potem wszyscy 
„przestępcy” otrzymali z prokuratu­
ry sądu okręgowego w Bydgoszczy 
zawiadomienie o umorzeniu sprawy. 
Pismo to brzmi następująco: 

„Umorzenie.
„Dochodzenie przeciwko Konarskie­

mu i tow. o wykroczenie z § 360 T. 
II k. k. umarzam po myśli art. 246 
k. ]). k., albowiem niema żadnych 
dowodów, aby którykolwiek z po-

Praca w Polsce dla Polaków!



dojrzanych dopuścił się czynu prze­
stępczego.

„Zawiadamiając o tern, wzywam 
Pana do odbioru z pokoju 39 Sądu 
Okręgowego w Bydgoszczy zajętych 
swego czasu przez policję list skła­
dek, okólników, kajetów itd., któ­
rych wydanie nastąpi za wręczeniem 
pokwitowania do akt sprawy.“

Dnia II marca o godz. 14 min. 30 
w O s t r o w i e został aresztowany 
referent organizacyjny powiatowego 
wydziału O. W. P. w Odolanowie, 
obecny kierownik pow. wydziału O. 
W. P. w Ostrowie, porucznik w sta­
nie spoczynku kol. Franciszek Sta­
wicki.

Aresztowanie nastąpiło w warun­
kach dość osobliwych. Rano przybył 
mianowicie do por. Stawickiego po­
sterunkowy z prośbą, by tenże sta­
wił się w jakiejś drobnej sprawie na 
policji. Ponieważ kol. Stawickiego nie

było, żona jego oświadczyła posterun­
kowemu, że gdy tylko mąż je j  wróci 
z Sulmierzyc, dokąd prawdopodobnie 
wyjechał, bezzwłocznie przybędzie 
na policję. Por. Stawicki powrócił 

o godz. J4 i zaraz udał się do komi- 
sarjatią gdzie został przytrzymany, 
a o godz. 21 przeprowadzono go do 
m i ej sco w ego wię z ie n i a.

Kol. Stawickiego przetrzymano w 
areszcie śledczym zgórą miesiąc, 
zwolniono go bowiem dopiero 15-go 
kwietnia rb. Po aresztowaniu wszczę­
to śledztw o, z którego okazało się, że 
chodzi o zniewagę (§ 185 k. k.) Prze­
słuchani w czasie pobytu kol. Sta­
wickiego w więzieniu świadkowie nie 
zeznali rzeczy obciążających, wobec 
czego kol. Stawicki wniósł zażalenie, 
które nie zostało uwzględnione. Sąd 
okręgowy na posiedzeniu w dniu 26 
marca powołując się na art. 156 k. p. 
k., pow ziął uchwałę, mocą której kol. 
Stawicki pozostawał w dalszym cią­

gu w areszcie śledczym, z którego 
jak wyżej zaznaczyliśmy — zwolnio­
no go dopiero 15 ub. m.

W Wielką Sobotę około godziny 2 
po poł. odstawieni zostali do aresztu 
policyjnego kierownik placówki Y. 
O. W. P. w B y d g o s z c z  y, kol. 
Wawrzyn Mróz oraz członek O. W. 
P. kol. Gaj. Podobno aresztowania 
te miały związek z zajściami w dniu 
18 marca r. b., kiedy podczas cap­
strzyku szeregi „Strzelca** obrzucone 
zostały jajami, a dnia następnego 
podczas defilady odbyła się manife­
stacja anty - „sanacyjna**. W urzę­
dzie śledczym w tej sprawie odbyły 
się liczne przesłuchiwania i spisano 
stosy protokółów. Aresztowani zwol­
nieni zostali z aresztu policyjnego 
jeszcze przed północą tego samego 
dnia.

(Dokończenie nastąpi)

TREŚĆ NUMERU: Jasne koszule. — R y s z a r d  P i e ­
s t r z y ń s k i :  Nasze stanowisko. — S t e f a  n W7 y r z y- 
k o w s k i: Jak pojmujemy silną władzę? — F e l i k s
F i k u s: Komuniści, czy Obóz W ielkiej Polski? — Karo­
lowi Hubertowi Rostworowskiemu. — U w a g i :  Jasne

koszule. W imię jakiej idei? Kto reprezentuje w Polsce 
myśl „państwową". D z i a ł  o r g a u i z a c y j u y: F e-
1 i k s F i k u  s: Gawędy obozow e. O. W. P. w dniu 3-go 
Maja. Nowe wyroki uwalniające. X życia O. W. P. 
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